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Lyon. (PAT) Paryski „Tempa" w  wydaniu wie- 
raomem donoei oo następuje o podpisaniu tra­
ktatu pokojowego: Zamek wersalski nie był 
udekorowany. Pełnomocnictwa delegatów nie­
mieckich stwierdzono rano. Pełnomocnictwa 
były w  porządku. O godzinie 2.45 popoł. prezy­
dent konfereneyi pokojowej, Clemenceau, zajął 
miejsce naczelne przy stole w  sali zwierciadla­
nej. Prezydent W ilson przybywszy do sali przy­
wita! się z panem Clemenceau i z  wszystkimi 
delegatami podaniem ręki, poczem zasiadł po 
prawej stronie pana Clemenceau. Straż, która 
do tej chwili ustawiona była rzędem przed przed 
stawicielami prasy, ustąpiła. O godiz. 3.10 wpro­
wadzono na salę, wśród imponującej ciszy peł­
nomocników niemieckich. Było ich pięciu. Za­
jęli oni miejsce przeznaczone dla nich, a mia­
nowicie zasiedli przy stole za przedstawicielami 
Japonii O godz- 3.45 powstał z miejsca pan Cle­
menceau i przemówił w  następujące słowa: 

„Otwieram posiedzenie. Porozumienie między 
państwami sprzymierzoneml a rządem niemie­
ckim zostało osiągnięta Tekst przedłożony do 
podpisu zgodny jest z tekstem, który wręczono 
delegatom niemieckim. Proszę podpisać. Podpis

jest zarazem nieodwołalną zgodą na wnzystkie 
żądania 1 warunki traktatu. Kam zaszczyt pro­
sić panów delegatów rządu niemieckiego, aby 
położyli swój podpis.

Na to wezwanie pięciu delegatów rządt sfc- 
mleckiego powstało z miejsc, zbliżyło się do ma­
łego stolika, ustawionego na środka SO& Ł ko. 
hjno podpisało traktat

Delegaci państw sprzymierznych przystępował! 
kolejno do stonka 1 kład1: swe podpisy.

O godzinie 3.45 podpisywanie było ukońcnone.
Gdy ostatni z delegatów poiożył. swój podpis, 

bnterye oddały 101 st,żalów.
Pokój był już podpisany.

Chinczjcj nie podpiszą trakiałe.
Wiedeń. (PAT) Cparawordawty paryscy óażnor 

ników ,v/ojorskich telegrafują: Podcina pod­
pisania traktatu prze® angielską delegucyą, w rę­
czył Smuts pismo z protestem przeciw ukazaniu 
cesarza Wilhelma 1 przeciw innym postanowie­
niom traktatu.

Chińscy delegaci oświadsazyli w  pofcłdtołe w  po­
łudnie, że traktatu nie podpiszą. Rjuyuzynę tego 
mają dzisiaj v,heczór żakomuolkowaó.

Lwów (telef.). Kontro!enzywa wojsk J U ,  ch 
w Salicyl wschodniej rozpoczęła się wczoraj i 
rozwija się pomyślnie. We Lwowie panuje na­
strój optymistyczny — zwłaszcza po zapewnie­
niu naczelnika państwa udzielenia dostatecznej 
pomocy wojskowej zajętym obszarom. Równo­
cześnie panuje przekonanie, że w  najbliższych

dniach Galicya zostanie oczyszczona z hord
hajdamackich.

Naczelnik Piłsudski na froncie
Lwów (telef.). Naczelnik państwa Piłsudski 

wyjechał wczoraj rano wraz z oficerami swego
otoczenia na front.

Zwycięskie walki na całym froncie galicyjskim.
Warszawa (PAT). Komunikat sztabu general­

nego wojsk polskich z dnia 28 czerwca:
Front galicyjsko-wołyński: Na całym froncie 

trwają walki, które rozwijają się dla nas pomy­
ślnie. Na Wołyniu, na odcinku Raf stówka— 
Gzaatórysk, wymiana strzałów między placów­

kami. Front poleski: Po krótkiej, nadętej walca 
zajętą została wieś Weliszcze, przyczem zdoby­
to 3 karabiny maszynowe. Na reszcie frontu 
spokój. Front Litewsko-białoruski: Na całym
froncie żywa działalność wywiadowcza i utar­
czki patroli.

Koalicya przyrzeka pomoc Polsce atakowanej przez Niemcdw
Lyon (PAT ). En ten ta wystosowała do rządu 

niemieckiego notę, w której wyraźnie zaznacza, 
że w razie zaatakowania granic Polski przez 
wojska niemieckie na Śląsku albo w  Pruslech 
zachodnich, władze wojskowe alianckie udzielą 
wojskom polskim natychmiastowej pomocy.

Niemieckie wywiady lotnicze.
Warszawa (PAT). Dnia 27 czerwca Niemcy 

czynili ożywione wywiady lotnicze. Jeden samo­
lot niemiecki przeszybował nad Sosnowcem, 
drugi nad Herbami. Pięć samolotów niemie­
ckich unosiło się nad Konopinami w  powiecie 
częstochowskim. Pod Wieruszowem artylerya 
niemiecka znów była czynną, piechota zaś w  
sile dwóch kompanii uderzyła na sam Wieru­
szów, lecz została pobita i  cofnęła się.

Ponowny atak Niemców na Wieruszów.
Wieruszów (PAT). Dnia 26 b. m. N iem cy zaa­

takowali Mieleszyn. Młyn-Chobot, Młyn-Kupka,

pod Wieruszowem i zajęli je. Przeprowadzony 
kontratak naszych oddziałów wyrzuci! Niem­
ców z Geh miejscowości.

Warszawa (telef.). Z Wieruszowa sygnalizu­
ją  że Niemcy w  dalszym ciąg"1 ostrzeliwnją 
miasto. Wczoraj rano na miantópadło sześć 
szrapneli, wieczorem otworzyli Niemcy na mia­
sto ogień karabinów maszynowych. Dowództwo 
polskie wydało odpowiednie zarządzenia.

Napad Grenzsciwtzn na Złotowo.
Warszawa (telef.). Warszawskie sfery w oj­

skowe otrzymały relacyę, że oddział Grenz- 
schutzu w sile 50 ludzi napadł Złotowo. Żołnie­
rze niemieccy, korzystając z przewagi liczeb­
nej, podpalili dwa mosty zwykłe i jeden kole­
jowy. Dopiero przybycie silniejszego oddziału 
wojsk polskich zmusiło napastników do ucie­
czki. O wypadku przesłano relacye do rady czte­
rech, jako o fakcie prowokacyjnego zachowania 
się Niemców w stosunku do Polski.

Natychmiastowe zajęcie Śląska Górnego przez ententą.
Lyon (PAT). W ojska am erykań sk ie  zaokupu- 

ją wszystkie te ziemie, o których ostatecznym j 
losie rozstrzygnąć ma plebiscyt. 500 marynarzy J 
amerykańskich otrzymało rozkaz udania się do i 
fłzleawigu. Położenie na Śląsku jest znacznie i

trudniejsze. Hoersing zorganizował silny armię 
z wysłużonych żołnierzy niemieckich. Wojska 
alianckie muszą natychmiast zająć ŚSęob do 
czasu pieblscyiu.

Miasto przyszłości.

(Objaśnienie na słr. 3-ej).

S n l e i l g e n c y a  
w  w a l c e  M a s .

Kruków, 29 czerwca.
Każde sekciarstwo jest eżume 1 fanatyczne; 

każde polega na przyjęciu z góry pewnego do­
gmatu i wtłaczaniu przemocą w  jego sztywne 
raumki bujnej rozmaitości i bogactwu, faktów 
życiowych. — Podzieiiwszzy sobie całkiem do­
wolnie ludzkość na .jaroletaiyait" i ^bnranazyą*4 
bm nasty, wpędzać trzewi do jednej s tych pną. 
gródek Wszystkie grupy społeczne, ażeby mię­
dzy niemi przeprowadzić linię bojową, i walić 
co sił w  przeciwną stronę barykady, nie dopu­
szczając — broń Boże — żadnego Iratarmizowa- 
nóa między dwoma obozami.

Niema nic w  pośrodku I Kto nie z nami, ten 
przeciwko nam! Tu kapitał! —  tam praca: Nó- 
bij! Celuj! Pał!

Badając sprawę na zimno, z kredką w  ręku 
przekonalibyśmy się zapewne, że to, co się na­
zywa proletaryatem, t. j. ludzie, żyjący wyłącz­
nie z pracy najemnej, w  przemyśle, czy rolni­
ctwie, maeru stanowią nie vięce,, niż nią*f 
ccęśó ogółu narodu. To, co reprezentuje kapitał, 
to jest ludzie, żyjący bez pracy z procentów od 
ruchomego lub nieruchomego majątku, wyno­
si jeszcze drobniejszy ułamek.

Chłop, który w  pocie czoła uprawia własny 
zagon, rzemieślnik, żyjący z mozolnej pracy 
przy własnym warsztacie, drobny handlarz, no­
szący cały swój kapitał w koszu na plecach, 
adwokat i lekarz, żyjący z praktyki, dentystaj 
posiadający własny gabinet, urządzony na kre­
dyt a spłacany ratami, artysta i literat, sprze­
dający utwory własnej, samodzielnej pracy —  
nie mieszczą się w  żadnej z obu tych kategary

Nadaremnie doktrynerzy zapowiadają więcej 
niż od pół wieku, że wszystkie te pośrednie kla­
sy muszą zaniknąć i wsiąknąć w  jedną z dwóch 
zasadniczych. Bynajmniej nie zbliżamy się do 
tego stanu rzeczy, — tego rodzafju przewroty, 
jak zamierzona reforma rolna, raczej go odro­
czą, niż przybliżą.

Najwięcej kłopotu sprawia dok Ir y ner om in­
teligencja zawodowa, o której nie podobna 
twierdzić, że zaniknie; trudno również zmieścić 
ją  w obrębie proleiaryatu lub bunżuazyi. W pra­
wdzie słowny lekarz lub zdobny inżynier m ie­
wają niekiedy ze swej pracy dochody, których 
pozazdrościć im  może niejeden kamień icznik, 
więcej n iż cwii zarabia utalentowany tenor, a 
jeeecae więcej z,dolna szensonistka. X tego nic 
wynika bynajmniej, aby te grupy społeczne za­
liczyć do kapitalistów, gdyż obok nich są mię- 
dzj lsS:arzaini, inżynierami, artystami i sznn- 
sonistkami głodomory, wobec których zeecr, 
sztygar, a nawet kucharz lub stangret z zamo­
żnego domu jest wielkim panem. I bynajmniej 
nie zależy ich powodzenie od tego, ze jeden jest
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w ««shigooh kapitału, clrugl zań 'das puacują- 
cych.

Produ kcyi umysłowej w  ten sposób gatunko­
wać nie można. Bardzo często zdarza się, że 
pnseg obniżeni© jej wartości, jej poziomu i sma­
ku, pod-Pow »ię jej lukrdl&iwtiośei /aracboratwo 
popłaca lepiej, niż medycyna.

Więcej mcją słuchu, czy muzycy, grywający w 
Ogródka h podmiejskich, niż artyści konceptów 
symfonicznych, a s.utorowie romansów krymi- 
nelujUi więcej czytelników, niż natchnieni po- 
w i

Naweiywam© feteljgen.cyi, aby przestała się 
oddawać „na usługi kapitału1, lecz swoją wde- 
dr5 i  doświadczenie oddała „światu pSScy11, o- 
oparłr siię „na tej m ocj, jaką przedstawia świa- 
d«m y swych celów zorga-nizowany ruch robot- 
nlczy“ — polega na zupeŁnem niezrozumieniu 
Młii inteligdaoya w narodzie i  calkowitom igno­
rowani a stiean M w  rzeczywistych. Powtarza się 
ouo i  teraz na łamach „Robotnika* 1

Ka&dy zawód ma swoje obowiązki i 'wiązaną 
z nimi etykę zawodową. Pierwszym ubowiąa- 
któm kiWJoencyi jest, ażeby była inteligentną; 
tego włhden od niej wymagać naród „świadomy 
tfwyc J celów*'. Kie jedna klasa, alo naród, gdyż 
ftmkcye kitóligcncyi związane są ściśle ż hne- 
ifcwUni narodu, iako całością z tum, co o jego 
nydó, rozwoju, o jego żywotności stanowi.

Jak dalece daisiejszy polaki świiat pracy jest 
tfatfakłm od zrozumienia ziadan ifitóligfcncyi, 
#WiWwSą choćby wybory do kofc ist^tuanty, a 
eftkza zachowanie się stronnictw chłopskich i 
rtjfcotłmczyek przy ohsacizaniu prazjndyu-m, ko- 
tai&fi sejmowych, rozdawnictwie tek.

Starońojc unikasiie ludzi, posiadających zna­
jomość rztcay, pogardij-W-e odrzucanie wszyst­
kich itWuniWu aza&adnionyc-h i gruntownie o- 
pracowiauycn projektów, powoływanie do u- 
dtlalin. »  rtądzde ludzi, ni e pon jcUT -ych na­
wali średniego, czasem zgoła elementarnego 
wykindałcanto, słov em premiowanie i,Tszelkle- 
ga Utattc twa, a podejrzliwe szykanowanie każ­
eni umysłów aj w y ̂ oości — oto wymowne o- 
SteBołenle, jak nisko stoczyćby dę musiała in- 
tetfganoya, Ltorany się odćh u  na usługji dzi- 

polskiej demokracyi. Może jutro, to jest 
t bi Jmniej za 20 lat, Polska ludow i będzie wy- 
gjądoło. dużo lepiej, ale w znaczna mierze bę- 
dMe W zależało od tego, czy iai- Lroucyu doj- 
4**1 de przynależnej jej roii klarcwninzej, */,j 
Md Idąc po drouse najmniejszego obroni, wakar 
Msaej jej przez artykuł „Robotnika11 odda się 
Ad usługi „świata pracy11 i pod jego dyktandem 
dfea interesu klasowego'pracować będzie.

źl i się dziej© w każdyni kraju, gdy ladzie ro- 
earnwl  I  oświecani podlegają rządom tjluptoi. i  
■śeakA* 1 to buz względu na to, czy ów  głupi 
jezt jednostką koronowaną, kliką uprzywfilejo- 
wuną, czy suwerennym niotłochem ulicznym.

InU. w  inteAigencyi, nawet jej ekonomiczny,
Bjgfr̂ î jpî HpwiMnn r inmjii.ii toinią ij i ■■ i m mm n i irii i~■ 'ismjpwemąiwwsi iii 1f jajj lifaijinn

klasowy intern s, ściśle jest związany z intere­
sem narodu — państwa, jako historycznej indy­
widualności. Niewola narodu grozi jej zagładą 
i zanikiem, gdyż usuwa ją od jej przyrodzo­
nych funkcyi, a  zastępuje óLwmentem obcym. 
Rozwój ■wszechstronnej kultury narodowej, ma- 
teryalnej i duchowej, wymaga rozrostu bujnego 
warstwy inteligencyi zawodowej. Przejście oa 
sianu bezpaństwowego do państwowości powo­
duje odr&zu wielkie zapota-zebo wanie iniełigeh- 
cyi, a narou, który WłaJhetni siłami tego zapo­
trzebowania choć w  skromnej mtór*© pokryć 
me i roze, oie jest w  stanie zbudować państwa. 
O to i-rzeedeż rozbijają się wszystkie dotychcza­
sowo próby żbudowań4r. hiepodi-egłej Ukrainy.
Bul gary a w  swoim czasie musiała pożyczać 

sobie sił intóligou-ckich z żuwnątrz, między im- 
nemi ż Polslc, która wtenczas jęcząc pod ©U- 
dżOui jnuZmem, miała stałą ehitgracyę ifitell-

giencyi na obczyznę. Naród, który tępi swą intc- 
Ugencyę, zatraca d%ibvóci państwovrotwórcze.
Na tę niebezpieczną pochyłość wstąpiła bolsze­
wicka Rosya, zanim spostrzegła się, czem to 
grozi, a dalsze jej losy młeżą od tego, czy nie 
spostrzegła się za późno.

f  onieważ w Polsce pxoc»s zanii a irdoiUgcns yi 
nie dokonał ulą calkowiole gławnie uziękL Oa- 
licyi, która żyjąc w  pomyślniejszych dia kultu­
ry narodowej warunkach, nie przesłała jej ho- 
dówać ponad miarę ściśle lokalnej potrzeby, 
Xtt*j jetteimy ant tuk UutżiUi- jak ULrażud, ani 
tak skazani na lawnętrzne pożyczki, jak ontil 
łłnłgarya. Moglibyśmy jednak od chwilowego, 
pa ujściowego rtói©doiA«u przejść do zupełne* 
nędży, wstąpimy w ślady Rosyi bądi tę­
pią©, lub bojkotując uiteligencyę, bądź podda­
jąc ją pód dyaiaturę ańa'fabetyczuej masy.

Bdiektet.

Z pod jarzma hajdamaków.
Ludrtość wiejsKa nio chcą wojny z Polakami. ■— Rozbestwiónie parochów  
Samoobrona. — Odważny śyn. — Albo mnie śmierć, albc wam. ~

Torturowani księża.
nrhkóu, 2H> czerwca 

Inwalid*. polska, były ieptuiiiżU, zbiegły w o- 
stutuich dniach z powiatów zajętych pnseż woj­
ska hajdiamachhe. opowiada Ciekawe «ZH»OfOóły 
o nastroju ludności wiejskiej tak polskiej, jak 
ruskiej w  tej poiac1 kraju. Ludność ta jeet bar­
dzo hdienadowouońa z rządó^v ukraińskich, a  uńi- 
ó , i jazkający wo wsiach o ludności mi-eezanej; 
mnizą 0 przejćda aa obrządeL j a Tuuw-iŁato- 
licki, aby wydostać |są z Pud ójpekl swyoh pa­
rochów, którzy mazdego unitę chcą Uiwuż&c za 
Rusina.

Wpływ picrooŁów jea* wogóle fatalni.
Oni to głównie są przyczyną uz?kiego rósbe- 

stwierna żuióactwa ukraińskiego 1 tego zwŁciv-ę- 
^ego okrucieństwa, któro wpraiwić musi w  zdu- 
mienie każc-go knRunainago człowieka- 

Dzimalnosć ich str&dLa wszelkie sechy nie- 
tylko kapłańskie i chrześcijańskie, ale wogóle 
loaakle. Namawiają wprost do mordów .i dają 
z góry vcs# iMfawaJc za ttajgortbe czyny, co oczy- 
wiwcóe iWHaIa bardzo ujemnie na ciemne em- 
nwata. ...

peiYTkia część ludności rrnkiej pau‘zy wsztkże 
kii ytyczmae na posŁępow.aoie swych księży. Obu­
rza to żwła«dcm włościan, że parochowie agitują 
usilnie za wojną z Polakami. Starają się umiesz­
czać swych synów na bezpiecznych i dobrze 
płatnych placów kaem, podczas gdy synowie wło­
ściańscy .wypychani są przemocą nu front; to 
też w powiecie burzaukim m prej kaid, desrereye 
są Uazazo liczno, a w  kilku wioskach żołnierze 
pięciokrotnie brani dv wojska, pięciokrotnie po* 
wrócili do doin.u.

W m&ejsoowośoiach, gdaae ludność polską pnoe- 
wużt hajdamaey mają przed nią n &t i zo­
stawiają ją w spokoju. Najskuteczniej hsiałają 
akt* samoobrony 1 tak w  pewnej wsi, do której 
'wpadła jjundu łuska, dwaj hajdamaey weszli 
do chaty polskiej i zaczęli ją rabować, gcipotaffs 
c^owiek spokojny, wiuząc przewagę \*> sta'onie 
n&j setników, ni© opierał się im z początku i od- 
dai im pieniądze, a nawet pozwolił a o bu  ścią­
gnąć baty. Lecz i to nie wrystarczyło zbójom. Je­
den z nich zwrócił się do staruszki —  mutk*, 
siirdiącej na łóżku, z krzykiem: ,J>awaj babo 
pieniądze, tyś schowała11, a ze staruszka pionią- 
ały  im aać nie mogła, zaczęli ją okładać ko1- 
b»mi po głowie-

— Przestańcie, bo inaczej albu tnnla śmierć, 
albo wam —  krzyknął wówczas gospodarz. — 
A iiie była to próżna pogróżka, bo wydobywsesy 
z ukrycia bagnet, rzucił się na zbójów i obydwr 
oiędko poranił, taJk, że obaj wkrótce wyzionęli 
duch*. Banda ruska zemściła się paląc chatę i 
obejśate djd* lnegfv gospodarza, cm oan zaś zbiegi1 
wraz r  matką, lecz wieś cała błogosławiła go 
potem, zarówno Polacy jak Itósini gd^ż od tego 
czoju bandy omijały wioskę i nie próbowały jaj 
itLbowapć. Natomiast kilka księży katolicuioL 
zamordowano w ohydny sposon, męcząc 1 katu­
jąc. Powiększyli oni liczbę męczenników za wia­
rę i ojczyzn^. Pewnemu proboszcu owi napi'zy- 
kł&d wbijano do oma saostnone kołki ©rów* 
niane, oślepiaj ąę go w  ten sposób.

Potwornych tych czynów dopuszczają się piwe- 
dęwezynnłich wiejący oczajdusze, złodzieje, za­
bijaki, awanturnicy, którzy spotykają się w ka-

basr*

Jakcng: podpisywali Polacy.
Rodęztoaą, ca y nie podpiszą? To pytanie ttzy- 

w ato prz-eiz kłtŁa tygodni w  gorączkuwem napięs 
dn  uwagę Emupy. N ie pierwszy raz w  dzie- 
jaici świata, i  nie po raz pierwszy podpisano 
traktat „ustępując przed przemocą11.

Przypomnijmy, ;ak to było lat temu sto dwa- 
dadeścia sześć na Sejmie, który m iel podpisać 
druki i-ożbiór Polski.

Nikt z Polaków sejmu hgzo zwołać nie cliciał, 
wledzaaiłu już bowiem z deklaracvi dwóch rzą­
dów rasyjwlkego i pruskiego z d. 8 kwietnia, ze 
mt jmująre stany zmuszone będą podpisać od=> 
Otąąuuu. ' ziem polskich Kosyi i Prusom, zgodzić 
się na redukcyę wojska i poddać tak okrojoną i 
rosabrujwną Polskę pod ścisłą kuratelę Rosy i.

Nawet praywódcy Konfederacyi Targiowiokiej' 
woleli sę usunąć z w idowni niż spełnić tę ha­
niebną czynność. Ich rolą było właściwie zw o­
łanie sejmu jako komfederankiego, i luról foi-ma- 
Haywiał się i spm uniwersałów rozpisać nie 
chciał. Znmazm.y przez ambasadom Siewersa, 
bjr je^u ił do Grodna, po drodze zatrzymał się w 
Białym Stoku i na wszelkie sposoby wykręcał 
Ce od diatezcj podióży.

Metrseałek Konfederacja Walewski, oraz Rzc= 
Wtżfflsł wnieśli protest przeciw dc-klamcyi 9 
kwietnia. Siewars za sekw' eetrowal im dobra i 
Oświadczył, że tan samo uczyni z każdym kon- 
fed ratą, który protest podniesie. W ojska pru- 
śkio pod dmvodztwean Moellendorfa i rosyjskie 
pod Kroczer.nikowcni śfały w Polsce. W  liścde do 
króla z d. 17 kwietnia zapowiedzią.! Siewem 
Wspólną z posłem pruskim Buchholccni notę z 
żądaniem edtxmiedxi w  ciągu 2i grdzln. Dla po- 
pftay la żądania wstrzymano żeglugę na poh 
81 ich rzekach. „Niemen i W ista zamknięte-*' - 
pisał Sie wers do tubowa, 19 kwietnia.

nm-bosaidorowie mieli w  roli a d i  i jTtne 'bród •

!
ki , mocnej perswazyi" wzgląd jrn lańla, — w 
końcu więc doprowadznll ao rozesłania uniwer­
sałów ł wyprania sejmu.

„Moi posłowie zostali szczęśliwie według mo­
ich życzeń wybrani. Jest więc nadzieja, że sejm 
dobrze się odbędzie11,1 pisał Siewers d. 2 czerwca. 
Co do przeprowadzenia wyborów otrzymyw*! 
dobie rady od doświadczonego Repamla. Prócz 
zwykłych śm-dków, nacisku wojska i przekup* 
stwia, na rezuitat wpłynęło i to, że wykluczono

Uv.ymywane, _.e za cenę uległości Kata^zyniei 
iuiperaitorowa zechce bronić Polskę przed kró­
lem pruskim. Czepiając się tej iluzyi chclan< 
osobno traktować z Rosyą, usołnr z Piusami 
To złudzenie podtrzymywano cicho. OficyaJni© 
zaś dnia dnia 28 czerwca Stewcrs i BucnhoŁc 
wystosowali wspólną notę żądającą wybrania 
jednej delegacyi dla traktowołuia z obu rządami. 
Dnia ? lipca było takie wzbumAnie na sejm. ż< 
siewers kazał aresztować 15 pomór, i zamknąć 
ich w mieszkaniach. Pudanowioi o uu.wi«jaomicod wyboru wszystkich, którzy iiie odstąpili od 

j sejmu konstytucyjnego, nie uczynili akcesu do j o cym gwałcie wszystkie dwory z graniczne.
Tai^ęo-wicy, zaagatM się na prawo o nnastuch, j Dnia 9 lipca sęjm wyznaczył deie>gtacye. Sie

stowali przeciw-- jakiejkolwiiek jej uchwale.
Przy tych zastrzeżeniach wybory nie mogły 

wypaść źle z punktu widzenia Siewersa —  a Je* 
dnak sejm nie poszedł tak gładko, jak oczeki­
wali Słeweis i  Buclmolc.

Przy samem składaniu przysięgi wybuchnęła 
awantura, gdyż izba nie chciała sobie dać narzu 
cić zaprzodaiiego Rosyi Bielińskiego na marszał­
ka. Gdy po wykonaniu przysięgi zebrały «4ę obie 
izby, senatorska była rwawle pusta. Posłano w 
okolicę kozaków dla sprowadzenia senatorów' 
przemocą. Juz d. 18 czerwca Sie wers usunął 
gwałtem j*ciu nosi ów opozycyjny cl'. —  Igęi-trom  
p.oradz^ł mu wysyłać opornych do arm ii Kro- 
cz-ei niko-w-t,, a .aby nikt nie wiedział, gd-.ye fię 
podziali, na, każdej staeyj pocztowej naz*’i»ko im 
odmienić; ly^irowOifetkó dó Grodna rosyjska uoU- 
cyę, cztery bataliony strzelców i 8 dział. W  od­
ległości ćwierć m ili od mineta Obsadzie drogi 
kawkam i i karaió W-wanu, nie pozwolić nikWmt 
wjeżdżać ani wyjeżdżać bez pu/wołeuia Simvć''> 
i®, a w czasie oapff-wht,rm Sejmu nikomu nie 
pozwalać wycbod-zić z domu.

I \y,śród posłów, przeważnfe Uir.fówlczam rmno- I traktat z Rosyą 7t glmuimi przociw "?0 Podpku- 
i v. alo przekonanie, cichaczem • przęz Rosyę pod- • iW lipca

zniesie go, pori dalega-me nie będzie wyznaczo- 
n-n., a razie dalszego opor-u każe uw.fęziić je- 
szaze więcej poełow.

Pod tym naciski em król wyznaczył delegacyą 
która po merwezej konferencyi zredagował* 
krótki memoa/iał prosząc o prznohunie gc caro­
wej.

Siew eł1? zągnuzU wyvtaaii«ui wojsk ua e^zeku* 
cyę wojmną ao dóbr, własności i mieszka a typti 
posłów, którzy będą sic sp~ze>ciAviali, rozciągnię­
ciem tej egzekucji na dobra królewtslcie i osób 
■z królem związanych, konfiskatę inArnt Rzeczy- 
posipolitój, żdinieici] antó opłat m prowiamy i fu­
raże dotftttro#an,p wojsku rbśylskiemu i zwale 
niem tego ciężaru ha na „nłszcżęśliiwych wieś 
uiaków11. W  końcu tcyraził żal, że na doiŁiioj 
nieśz-cżęść Polaka, narazi sie ns utóatę przyjaźni 
lmperatorowoj, płynących stąd uobrodziajstW i 
korzyści. Nic zapominajmy botWiem, ze wszybt- 
ko to ze strony Rosyi c :ynk ne było nod pretek­
stom fBtowatlia Pólślti z otchłuni, AV jaltą ją 
!'(.woliii'Vti 3*gó maja, wepchnęła.

Pod takim naciskiem d 1- iipca- augłosowiano
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śdej miejscowości i bywają plagą, każdej wsi 
nawet w  czasie pokoju. Oni to tworzą dziś w y­
braną trzóclkę ruskich proboszczów, jako w ier­
ne narzędzia ich polityki. Uczciwi i rozważniej- 
si gospodarze odwracają się od nich ze wstrę­
tem, lecz sami się ich boją, za to księża ruscy, 
którzy protegują tych wyrzutków, ponoszą dziś 
całą odpowiedzialność aa to dzikie ich rozwy­
drzenie, które zaważv kiedyś ciężko na przy­
szłych losach samego obrządku unickiego. Za­
prawdę, dziś już stwierdzić można śmiało, że 
unia, jako obrządek i wyznanie, zbankrutowało 
dziś beznadziejnie w Galicyi wschodniej. Trudno 
się, też dziwić tym uczciwym Rusinom, którzy 
pragną przejść na katolicyzm.

Informator nasz uciekłszy z tego piekła, szedł 
piechotą do Lwowa. W  wielu wsiach, jak stw ier­
dził to po drodze, potworzyły się już samorzut­
nie polskie miłicye-

Miasto przyszłości.
(Objaśnienie do ilustracyi na sir. 1-ej).

(m-m) Na Zachodzie we Francyi, w Belgii pod­
jęto energiczne prace nad odbudową zniszczo* 
nych przez Niemców miast. Rzecz prosta wieęc, 
że wyłonił się cały szereg projektów' architek­
tonicznych, rywalizujących ze sobą co do po­
mysłów w  dziedzinie hygieny, komfortu, stety- 
ki. Architekt Henard w  piśmie „La Nature“ o- 
glo,sił swój plan budowy „miasta przyszłości". 
Rysunek, który zainisszczamy, illustruje ten 
śmiało w  przyszłość wybiegający projekt fran* 
cuskiego architekta.

Przed ewszystkiem p. Tlenard troszczy się o 
jak największą ilość światła dla swego miasta, 
pozwalając promieniom świetlnym przenikać 
do parterowy cli mieszkań pod kątem minimum 
-ió si. Ulice w mieście przysa ości Henarda po­
dwójno — ulica przeznaczona dla pieszych i 
pod nią w  dole umieszczona droga ulica, służą­
ca, transportowi towarów... Pojazdy mogłyby 
zajeżdżać wprost do podziemnych kondygnacyi 
domów, nie przeszkadzając ruchowi ulicznemu.

Przewodniki elektryczne, zbiorniki zgęszczo- 
riego -powietrza, przyrządy do pneumatycznego 
czyszczenia, woda rzeczna, woda czysta, woda 
morska, powietrze płynne, sztuczno zimno itd. 
-  wszystko zamknięte w konstrukcyach z me­
tki u oddzielających ulicę właściwą od tej ulicy 
iov.-ar.owcj, 'czyli jak ją autor projektu nazywa 
..in.'; de service“ .

Urządzenie tego rodzaju wyklucza możliwość 
owych wierceń i rozkopywań, których widownią 
są ulice współczesnych miast, o ile zajdzie po* 
trzeba jakiejś reperacyi.

Pod tą dolną ulicą umieszczone są rury kana- 
ikn./. jne, rury gazowo i rury odprowadzające

dymy z kominów całego miasta.
W  poszczególnych domach komfort dochodzi 

do szczytu, który w  obecnych warunkach wy­
daje się zawrotnie wysokim, niedoistępnyin. A  
zatem wszędzie kuchnie elektryczne, automa­
tyczne czyszczenie domu, instalacya kydrotera- 
piczna, sztuczne zimno, telegraf betz drutu, zbiór* 
niki tlenu, garaże dla aeroplanów zwykłych, 
aeroplanów ciężarowych, przyczem p. Henard

myśli już o przystani dla samolotu speeyalnej 
konstrukcyi, nazwanego przez siebie aeropszczo- 
ła-.. Samolot tego rodzą.]u nie istnieje dotych­
czas nigdzie oprócz w wyobraźni p. Henarda...

Plan p. Henarda w  całości jest chwilowo nie 
do wykonania, jednakowoż niektóre jego po­
mysły i  wskazówki mogą oddać poważne usłu- 

! gi, przy odbudowie miasta, tworząc osiągalne 
maximum hygieny, wygody i komfortu-

Nowe ataki Niemców na granicę Polski.
Ostrzeliwanie Czeladzi przez niemieckie aeroplany.

(T e leg ra m  ic to n ty  ońca  K rakow skiego*).
Będzin, 29 czerwca.

Wczoraj w godzinach przedpołudniowych la­
tawiec niemiecki ostrzeliwał spokojną ludność 
czeladzką, przyczem jednego mężczyzną ciężko 
zraniono-

Atak Niemców na pogranicze 
powiatu częstochowskiego.

(Telegram własny „Gońca Krakowskiego'*).
Częstochowa, 29 czerwca.

„Kury er Częstochowski" otrzymał wczoraj 
wiadomości o nowym napadzie prowokujących

wojsko polskie, Niemców, tym razem na m iej­
scowość Kamieńsko nad Ldswartą na pogrom ­
com pow. częstochowskiego.

Wywiązała się obustronna strzelanina, przy­
czem Niemców odparto, zadając im straty.

Wczoraj Niemcy ściągnęli na granicę Śląska, 
w okolice Lublińca, liczne wojska.

Tajemnicze wybuchy na 0. Sięsku.
Częstochowa, 29 czerwca.

Co noc mieszkańcy miejscowości w pobliżu 
granicy słyszą dochodzące ze Śląska odgłosy w y* 
łrachów-

Sosnowiec, 29 czerwca.
Ze Skrwilna donoszą do „Iskry" sosnowicktej, 

iż od rana dnia 26 czerwca słychać tam silne 
deionacye na zachód i północny wschód od 
Skrwilna. Prawdopodobnie Niemcy wysadzają 
twierdzę Toruń i pograniczne forty pod Mławą.

Niemcy przygotowuję rozstrzyga­
jący walkę z Polskę.

Berlin, 28 czerwca.
Związek niemiecki wydał następującą, arey-

edekową odezwę do Niemcóiw Górnego Śląska. 
Ziomkowie! Chcą w was wmówić niektórzy, że 
nie macie innego wyjścia, jak poddanie się ha­
niebnym warunkom. Pamiętajcie o tom, że o j­
czyma tylko wtedy zgubiona, jeśli my sami ją  
opuścimy. Kto podpisuje kontrakt, którego nie 
może dotrzymać, jest łajdakiem. „My, Niemcy, 
chcemy być uczciwymi!! nio możemy tedy pod­
pisać kontraktu, którego nie możemy dotrzy­
mać, a więc.- przygotujmy się do ostatniej roz­
strzygające] wałki z naszymi wschodnimi są­
siadami.

Clemenceau o prowokowanie Polski przez Niemcy.
„Musimy się mieć na baczności!“ — Nowy dowód dwulicowości niemieck.

(K o resp on d e n c ja  tełastta ,G o iien  K rakow sk iego“>
Paryż, 29 czerwca.

Clemenceau, zapytany świeżo w  parlamencie, 
cizy prędko wobec podpisania pokoju nastąpi de- 
mobilizacya —  jak pisze „Le JournaI“ — odpo­

wiedział:
„Pokój? Nie został on jeszcze podpisany! I ze 

względu na ważne kwestye, które trzeba rozw ią­
zać w  odniesieniu dó Bułgaryi i Turcyi, nie spu-

Teraz zaczęto łudzić się nadzieją, że carowa 
w zamian obróci Polskę przeciw Prusom. Stron­
nictwo królewskie łudziło się. nawet, że uda się 
poróżnić rządy zaborcze zwalając na intrygę uru* 
siią odpowiedzialność za zerwanie stosunków z 
Hosyą przez Sejm W ielki. To też gdy 24 sierpnia 
-.w stąpił 7. notą poseł pruski, wybuchnęła burzia.

sejmie. N iektórzy -posłowie chciel apelować 
do i:i:;oratorowej. Sie wers dziękował za to zau­
fanie, lecz domagał się natychmiastowego roz­
poczęcia ukiadów z Prusami.

Niemniej miał jednak wątpliwości i zwrócił 
się z pytaniem do Katarzyny, czy nia wolałaby 
istotnie „całkowitego połączenia Polski". (Idea 
i styl W. księcia Mikołaja Mikoia jcwicza).

Ruchliolc d- 28 sierpnia oświadczył sejmowi, 
że. jeśli natychmiast nie udzieli deputacyi ple- 
nipolencyi do podpisania traktatu zaborczego, da 
rozkaz generałowi Moedlendorfowi do rozpoczę* 
cia kroków nieprzyjacielskich. Siewers kazał 
sejmowi nie ruszać się z miejsca, póki plenipo- 
teneya wydaną nie zostanie. Oznajmiono zara­
zem, że dwa bataliony z czterema działami oto­
czą izbę. Zawiadomił też Tyszkiewicza, że —  ze 
względu na gotujący się zamach na osobę króla 
--  (oczywiście fikcyjny) dwa bataliony grena* 
dyerów będą ustawione na tarasie zamkowym, 
generał Rautenfeld rozstawi straże, aby nikt z 
publiczności, ani żadna osoba do zamku nie na­
leżąca wejść tam nie mogła. Drzwi tylko jedne 
będą otwarte, opatrzone pikietą oficerów celem 
zrewidowania wszystkich posłów podejrzanych, 
jeżeli u którego znajdzie się broń ukryto, będzie 
aresztowany i osadzony w  więzieniu, celem w y­
toczenia mu procesu jako zabójcy. Tak samo 
będzie zrewidowana gwurdya litewska i jeśli się 
u niej znajdzie broń i kule ukryte, będzie rów­
nież aresztowaną. Pikieta oficerów stojąca w 
przedepokoju ma prawo wejść do sali i zasiąść 
na. ławkach arbitrów.

Generał Rautenfeld usiądzie po lewej stronie 
na krześle przy królu i będzie pilnował, aby do

miał o* i

głosić, aby żaden z posłów nie ruszał się z 
miejsca, chyba, by był zawołany do tronu i  upe­
wnić sejmujących o zupełnej wolności mówie­
nia. ( ! )

Zanim liist został przeczytamy oświadczyła 
Izba, że nie przystpi do obrad, póki oficerowie 
izby, a wojska zamku nie opuszczą. K ról oświad­
czył, że ufa narodowi i wśród narodu nie potrze* 
buje żadnej obcej straży, w idzi gwałt, ale się 
do niego nie przyłożył.

Wysiano delegacyę do Siewersa, który zezwo­
lił, by oficerowie prócz Raiutenfedda wyszli z  sali, 
lecz straży nie cofnie, póki podpisanie traktatu 
nie będzie zadecydowanemu

W nocy z 22 na 23 września aresztowano czte­
rech pcslów i uprowadzono pod strażą kozacką 
za miasto. Byli to Krasnodębski, poseł litewski, 
który się ośmielił „chwalić prawidła jakobini- 
zmu sejmu rewolucyjnego i konstytucyi 3*go 
Maja" a. w  czarnych kolorach malować konfe­
derację Targowicką, Szydłowski, który „dopu­
ści! sio jeszcze większej „rozwiązłości", gdyż 
nazwał sejm obecny „zgrają", Mik orski i  Skar­
żyński.

Siewers noty swoje zaprawiał morałami; wy* 
tykał Polakom nieposzamowanie praw, a zwła­
szcza naj.pierwszego z praw, tj. respektu win­
nego panującym. W  tym wypadku — Katarzynie
i królowi pruskiemu. Wszystkae te groźby i na* 
pomnienia nie zdołały sejmu w  bieg wprowa­
dzić.

..Z żałości czy z uporu nieporuszeni słuchali 
ostrych not posłowie. Głuche milczenie było ich 
odpowiedzią. And bagnety gremadyerów, kto rag 
zamek otoczyli, ani armaty, które nań s&taro- 
wane były, ani groby generała nie mogły ich 
poruszyć. Rautenfeld był odurzony. Niepewny 
biegał tam i napo wrót, nie wiedział, c« począć."

Tak zeszło do godziny 9 wieczór *m sewsrre w 
równie głuchej cichości. Teraz Rautenfeld we­
zwał króla, aby narady otworzył. Król odpowie* 
dział, że posłów do mówienia zmusić nie może-

Pobiegł po radę do Siewersa a pc,wróciwszy

oświadczył głośno, że wszyscy członkowie sejmu 
muszą pozostać w  Izbie, dopóki zgoda nie na­
stąpi. Ineazej chwyci siię wszelkich środków su­
rowości. Marszałkowi w ielkiemu litewskiemu 
Siewers dał znać, że król nic ma się ruszać % 
tronu, a  senatorowie będą spali w  izbie na sło­
mie, póki jego życzeniom zadość nic uczynią.

Ale i to nie pomogło.
Nadeszła północ, a  jeszcze nic zrobionem nie 

zostało. Jedna za drugą płynęły godziny, aż ze* 
gar uderzył 3-cią z rano. Rautenfeld wstał chcąc 
oddział żołnierzy do sali wprowadzić.

Wtedy to poseł Ankwicz odezwał się, że m il­
czenie należy uważać za przyzwolenie, a Bieliń­
ski, tak samo jak on zaprzedany Roayi, podjął 
wniosek i trzykrotnie jednym tchem zapytał, czy 
sejm daje dełegacyi moc bezwarunkowego pod* 
pisania traktatu z Prusami? •

Odpowiedzią było dalsze milczenie- Wtedy 
Bieliński wciągnął do protokółu zupełną zgodę 
sejmujących stanów.

Tak nocą z d. 23 na 24 września Polacy gło­
sem samego marszałka, w ięc „jednogłośnie" u- 
chwalili podpisanie traktatu z Prusam i!!:

Zaraz nazajutrz wiem  posłów wniosło protest 
do akt grodzkich, a 25 września rozesłano ostrą 
protestacyę do wszystkich posłów zagraniczny eh 
w Warszawie.

Był to jednak glos wołającego na puszczy.
Siewers — człartYlek czułego serca — mający 

zawsze miodowe słówka dla Folski, którą dusił, 
rozchorował się po tej nocy i tak się skarżył w  
do córki:

„Com ja csul ienzyinając togo króia z sejmem 
pneiz cole 12 w  aamćmiąciu z rozkazem
do Bautenfeida, .-.toby go nie puszczał, noki nie 
postanowi i nie każe swego nieszczęści podpi- 
aać! Masz tu co czytać; cztery noty w  ciągu pię= 
cłu dni. A  Pruseik jeszcze nóe kontent!"

Minęło pięć razy po 25 lat i dziś Prusak łup 
swój musi z rąk wypuścić. W arto przypomnieć, 
lak do niego przyszedł. Reflektor.
* ------o----
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drfmram się, aby kciaydeloa nosyfikncya tsfikta* 
ta pafcojowogo mruki nastąpić przed uplywain 
12 m^esięcyl obawiam  się — mówił dalej „stary 
tygrys" —  że a ie będzie mstna ziaząćltóć fleno- 
b & a e y i tak rychło, jak eię la meżne foyio Spo­
dziewać. P w iflaa lim j się mieć aa lrftc*aaś©*S — 
W ydarzenia wczorajsze i dzisiejsze świadczą o 
konieczności tego- Gwałcąc klauzuię ro-zejmową 
Niemcy zatopili swą flotę w Scupa-Flow, dziś 
zaś czynią to samo w  Kilonii. W  Berlinie Sjpa-lili 
sztandary francuskie z r. 1870 i 1014, którzy w in­
ni byli nam zwrócić. W  Polsce, gdzie Niemcy 
m aję 356-050 żclnic.rdri, jKiłóżenie jest groźne. 
Przejęto kilka depesz Iskrowych, świadczących, 
l i  są cni zdecydowani nie ewakuować togo nie- 
szczęsnego krain i posunąć cię nawet do masa­
kry jego la iesttaflffte'. Przy jednym % oficerów 
niemieckich, wydętych do niewoli, znaleziono de­
peszę następującej t "ści: „'Trzymajcie się do­
bra*, tęgo wałczyć! Być może, iż będziemy mu- 
słolł oficyalnis was dezawuować, al© podtrzy­
mywać was będziemy najskiifeezidejss^rml środ­
kami". ZreezJą — do-lał Clemenceau — publiku­
jemy prawdopodobnie ten nowy dowód dwuli- 
cówoścl niemieckiej.

W  całym świacie budzi podziw i za­
chwyt najnowsze arcydzieło wytwórni 
„Eclaśr“, będące żywą historyą Frart- 
cyi z lat 1914—191B, wspaniały dra­

mat w 6 aktach

M A R SY LIA N K A
wystawiany obecnie i  niebywałem powo­

dzeniem — w

Kinoteatrze „SZTUKA”
Hotel Saski, ui. św. Jana 6.

„ S a l o n  S i t u k i 44
ul. Iip ita ina lir. 40.

(njjprzeciw ttgiru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polak ich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dziel sztuk, za­

prowadza dyrekeya również
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

Telefon 2486.

.Posłannictwem naszem jest 
szerzenie radości, która daje 
zadowolenie z życia” , esaas)

P t M I E O K G
czteroprzymiotnikowa ilu- 
stracya hu m orystyczna.

CHŁOPIEC
do potługi z dobremi świadectwami potrzebny 

do Firmy Braci Rolnickich.

rmmmufoMT
bylei Gałicyi Zachodniej i Wschodniej nadaje 
kolektury Folska Lot ery a Klasowa, Kraków, ul. 
Karmelicka 10. Zgłoszenia wnosić należy do 1 

lipca b. r.

RSI  ś m i e r ć  b f w a  p ię k n ą ,
dramat fantastyczny w 4 częściach, pełen 
bardzo interesujących momentów i wysoce 
artystycznych zdjęć; w roli głównej HARRY 
WALDEN, kreator niezwykłej roli Manda­
ryna w dramacie j»oil tymsamym tytułem — 
ponadto „Fircyk w saSotach”, bardzo 
wesoła jednoaktowa komedya —  od piątku 
do p©med»ałku w K ird$ O P IE K A ”, ul.

Zielona 17.

Prawie wszystkie dzwony, zrabowane przez Austryaków 
w Galicy!, są dla nas stracone!

Kraików, £9 czerwca.
Generalny delegat rządu polskiego, dr Gałecki, 

otrzymał od pełnomocnika Głównego Urzędu 
Likwidacyjnego we W iedniu pismo donoszące, 
iż kroki, czynione przez poszczególne parafie ga­
licyjskie o odzyskanie zarekwirowaliy ch przez 
władze austryackie dzwonów, są, już ebeenfe 
bezcelowe, gdyż pranie wszystkie w &allćyi 
zarekwirowane dzwony, zostały przetopione i. o 
ile dotychczas można byłó stwierdzić, ocalały ayl 
ko następujące:

Gmina Chomiakówka sztuk 1, waga 776 kg.; 
gm. Jeziorzany —  4, waga 86 kg.; Kamionki — 1, 
waga 57 kg.; Pszeniczni ki — 1, w. 41 kg.; krzy- 
wotuły — 1, w. 76 kg.; Olejowa-Koorniów — 4, 
w. -545 kg.; Podwebec —  1, w. 125 kg.; Po toczy­
ska — 1, w'. 58 kg.; Przybytów' — 1, w. 84 kg.; 
Tork! —  1, w. 11-5 kg. (z r. 1662); Tysznuwice—  2, 
w. 70 kg.; Zelków —  2, w. 267 kg.; Zwiuicze —  1,

wagi 48 kg.
Nadto znajduje się w  arsenale wiedeńskim 

dzwon polski z napisem: Na cześć i chwalę P. 
Maryi Kozańcowej i  honor Św. Jacka, za stara­
niem pobożnych horodolskich parafian fundo­
wany. Robił mnie A lo jzy Olczawski w Komaro- 
w ie R- P. 1673.

Wreszcie jeden dzwon z Krebraszyna, gub. 
chełmska, z napisem: Jezus Nazarenus, rex Ju- 
deorum 1651.

Nadzieja, by prócz wymienionych dzwonów, 
jeszcze się jak ie znalazły, jest bardzo mala.
, Sprowadzenie tych dzwonów do kraju będza-o 

w najbliższym czasie możliwe, a  mianowicie po 
przepauo.redzenłu odpowiednich formalności z 
austr- urzędem demobili za cyi rzeczowej.

O tym stanie rzeczy poinformowany został de 
legat komisyi rewindykacyjnej w Krakowie dr 
Lankauer.

Mowa maskarada bandycka w Krakowie.
Bandyci przebrani za patrol wojskowy uwalniają groźnego włamywacza 

z wojskowego więzienia.
Kraków, 29 czerwca- 

(T ) Wypadek, który zdarzył się wczoraj przed 
południem, jest chyba unikatem w  kronikach 
policyjnych i najlepszym dowodem, do jakiej 
bezczelności i poczucia bezkarności dosźłi w  
swych kawałach nasi bandyci Oto do tutejszej 
komendy aresztów załogi, wczoraj o godz. 11‘30 
przed południem, zgłosił się uzbrojony patrol 
wojskowy, z podoficerem na czele, z poleceniem 
od komendy wojskowego okręgu uwolnienia e- 
wentualnie wydania w  ręce patroli słynnego 
bandyty, Jakóba Mazurka, pozostającego iv 
tanftejszem więzieniu, a zasądzonego na karę. 
śmierci przez rozstrzelanie.
PR ZEB RAN I ZA PATR O L WOJSKOWY BAN­
DYCI. LE G ITYM O W ALI SIĘ FAŁSZYW YM

ROZKAZEM KOMENDY WOJSKOWEJ.
Komendant aresztów, nie podejrzewając pod­

stępu i sfałszowania rozkazu (!), wydal w ręce 
bandyckiej patroli Jakóba Mazurka.

Mazurek znamy- jest policyi jako notoryczny 
złodziej, włamywacz i niebezpieczny bandyta.

Przyłapany przed kilku tygodniami na w ła­
maniu, w mundurze wojskowym, został oddany 
pod sąd wojenny i onegdaj skazany za szereg 
ciężkich zbrodni, które mn udowodnione, na 
śmierć przez rozstrzelanie. Egzekucya miału na­
stąpić w  tych dniach.

Bandyci znikli bez siadu. Za uciekinierom i 
<‘ jego towarzyszami, którzy, go uwolnili z tej 
I ciężkiej opresyi, polieya i wojskowość zarządzi- 
I iy  pościg.

Wielkie oszustwo na 200.000 Koron.
W jaki sposób zarządca lasów

Kraków, 29 czerwca.
(T ) Podczas pewnego wieczoru, w  pewnej ka­

wiarni, do czytającego tam gazetę dra Langera 
podszedł pciwden „solidnie" wyglądający star­
szy mężczyzna i poprosił o pozwolenie zajęcia 
miejsca przy tym samym stoliku. Dr. Langer z 
uprzejmością zaprosił nieznanego gościa, który 
następnie przedtsawił mu się jako W. Jordan, 
zarządca lasów ze wschodniej Gałicyi (koło Bu- 
czac&a). Zaiwiązala się miła pogawędka, w  któ­
rej p. Jordan zmobił na dr. Langerze bardzo do­
datnie wrażenie.

Pan Jordan zeznał dr. Langerowi w zaufaniu, 
żo ma tutaj napięty bardzo duży i  doskonały 
„interes", na którym możnaby zarobić miliony.
BRAK MU JEDNAK NA RAZIE WIĘKSZEJ 

GOTÓWKI.
Mimo, że sam posiada „cośkolwiek", jednak 

przydałoby mu się pewna sumka — jakieś k il­
kaset tysięcy koron. Ewentualnie mogliby ko­
goś przypuścić do spółki.

„naciągnął” pewnego lekarza.
P. Jordan, zapytany przez dra Langera, co to 

za interes, — oświadczył mu (na ucho), że jest 
to w ielka dostawa siana dla armii, Następnie 
p. Jordan pokazał jakieś papiery, które m iały 
rzekomo świadczyć o prawdziwości słów jego

Dr. Langer, złudzony obietnicami wielkich 
zysków, jak również nie podejrzewając nic kła­
mliwego w wynurzeniach p. Jorclana, pozwolił 
„naciągnąć się" na spółkę. To też wyasygnował 
p. Jordanowi sumę 200.000 koron w  papierach 
wartościowych i  banknotach i spółka została 
zawiązana. Niebawem przekonał się. da'. Langer, 
że w  słowach p. Jordana nie było ani krzty 
-prawdy. O jakiejś dostawie nie było tutaj mo­
wy, jak również o żadnem podobnem przedsię­
biorstwie.

Pan Jordan w najzwyklejszy sposób nabiał 
dra Langera, a otrzymane pieniądze schował 
do kieszeni. Na polecenie prokuratury! tutej­
szego sądu, wczoraj aresztowano p. Jordana. a 
dochodzenia prowadzi tut. sąd okręgowy.

Niezwykłe włamanie do firmy Libana w Krakowie.
Złodzieje po dokonaniu rabunku

Kraków, 29 czerwca.
(T) W  nocy z 28 na 29 b. m. nieznani w łamy­

wacze dostali się do biur i składu firm y Komu­
na Libana, ekspedycyi transportów w Krako­
w ie przy ul. Radziwiłłowskiej. Bandyci w ytry­
chami i 3pecyałnemi narzędziami otworzyli 
drzwi wchodowe od ulicy i mimo ciągłego ru­
chu, (gdyż biura położone są obok dworca ko­
lei), zdołali splądrować urządzenie biiur tej fir­
my. Złodzieje zabrali nową maszynę do pisania 
marki Umderwood, oraz w iele innych cennych 
rzeczy, m iędzy imnemi kufer z rzeczami pewne­
go wojskowego, pozostawiony tum dla przecho­
wania.

zamykają lokal własnemi kłódkami.
I Złodzieje wyrządzili szkodę na 10.000 koron, 
j Zapewne zostali spłoszeni podczas swej gospo­

darki, gdyż więcej nie zaołuli zabrać, mimo, że 
w  biiurze była pewna gotówka w kasie.

Najdziwniejszym  jednak jest fakt że podczas 
odwrotu, opuszczając lokal,

ZAMKNĘLI DRZWI OD U LICY SW EM I KŁÓD­
KAMI.

Funkcyonaryusze biurowi, gdy przybyli rano, 
musieli kazać kłódki odbijać, aby dostać się do 
wnętrza. Rzeczywiście dziwni złodzieje!

Zn sprawcami tej ciekawej kradzieży poli­
c ja  czyni dochodzenia.

ZAKOPANE

VSZk8 ff!!S?WSWś|!

Pensyonat 
„WOŁODYJGWKA*

(pod nowym zarządem).
słanaczne. —  Kuchnia wykwintna.

, Ze względów hygienicznyeh poleca się. przywo­
żenie z jobh pościeli.

Lekarz dentysta

Dr. K. Radimesser
ur^nuje w Rzeszowie, ul. Grunwaldzka 22

od 9—19 i od 3— n
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Tajemnicze morderstwo we Lwowie
■ «**■• J-ł----- u j-.., *.- hrimiu a ’DZISIAJ O STATNI RAZ

ogladac można w „UCIESZE" znakomitą
Komedie: francuska w 5 częściach

M I D I N E T T E
z ZUZANNĄ GRANOAIS w roli głów­

nej, oraz wyśmienitą farsę.

Moryc j jego wujaszek
ze słynnym komikiem francuskim Maurici 

Princem.

,\ dm i rustracjd „Gońca
214: i

JEDNEMU PANU  HALLERCZYKOWI wy-
11aj 1x1.0 pokój przez wakacje, w zamian. za jwł- 
godzdame załatwiałem dziennio uiych korespon- 
deneyi. Zgłoszenia, do 
Krak." pod „Janina".

ZGUBIŁEM albo skradziono mi na dworca | 
przy kasie osobowej w Granicy, z czwartku na ! 
piątek w nocy, portfel, zawierający 600 koron 
połówki I papiery wartościowe (listy, umowy, 
kupna, weksle, świadectwo urodzenia i wiele 
innych papierów). Daruję wszystkie pieniądze, 
natomiast proszę wysłać na poste restante „Zna 
iszione papiery** do Bielska, Śląsk polski, albo 
oddać żandarmeryi w Granicy. 2112

OSTRZEGA SIE PRZED NABYCIEM zgubio-
aej a.sygnaty bk. poi. na 1000 rubli Nr. N. 25.793.

9.172

Lwów, 29 czerwca.

Wczoraj o godz. 11.45 w południe, przez pole 
koło ulicy Na, Błonie, szła Józefa Jużj-niec, l i ­
cząca 18 la!, córka Tacyaituy, zumiesakala przy 
ul. Króla. Leszczyńskiego  1. 30 ze swą przyjaciół­
ką Anną, Jakimów, zamieszkałą przy ul. Kordec­
kiego i. 44

Nagle z tylu do dziewcząt podbiegł wysoki, 
szczupły, w  jasno zieloneni obraniu, w żółtych 
bucikach szeregowiec z karabinem w ręku, któ­
ry krzyknął: „Mam cię, co ty tu robisz?" Prze­
straszone dziewczęta stanęły. Wówczas mężczy­
zna ów zdjął z ramienia karabin i skierował go 
do Józefy Jużyniec.

Dziewczę odruchowo chwyciło lufę karabinu, 
usiłując odda lić  od siebie broń. Równocześnie 
też za w o ła ła :  „Zaczekaj, zaczekaj, daj sobie mó­
wić... Ale mężczyzna nic czekał na jej tłumacze­
nie, lecz wyrwał z rąk karabin. Wówczas dzie­
wczyna zaczęła uciekać. On stojąc na miejscu, 
zmierzył i  strzelił.

Strzał był celny i śmiertelny!
Kuła bowiem trafiła uciekającą Jużyócównę 

w stos pacierzowy i wyszła klatką piersiową. 
DZIEWCZYNA PADŁA TRUPEM NA MIEJSCU!

„BANIALUKI" wzbudzają wszędzie kaskady 
śmiechu siwoóm znakomitym, bezpartyjnym hu­
morem. Wprost śmiesznie nislca cena tego bar­
wnie ilustrowanego pisma, uprzystępnia, jo naj- 
szarszenlu ogółowi czytelników. 2011

PODZIĘKOW ANIE. Wszystkim, którzy w ja ­
kikolwiek sposób raczyli okazać nam współczu­
cie w  ciężkiej naszej boleści, składamy z głębi 
serca w yrazy podzięki. Dziękujemy Przewielc- 
boaein;h J, 'Duębo$yieństwy, Przedstawicielom  
władz i instytuc ji i Wszystkim życzliwym, któ­
rzy w zięli udział w  obrzędzie pogrzebowym. — 
W  szczególności jednak wyrażamy serdeczną 
wdzięczność współpracownikom ś. p. Zmarłego, 
a narjszcaególniej tym Panom, którzy na ramio­
nach odnieśli Drogie Zwłoki na miejsce wiecz­
nego spoczynku, —  za żywy, serdecznie odczuty 
współ udział w naszym niew y powiedzianym 
smutku i żałobie. Lżej znosić cierpienie, gdy je 
dzielę, Ci, których nasz ukochamy Ojciec i Mąż 
stawiał w swem sercu tuż obok rodziny.

Edmundowa Zieleniewski
2174 • z córką i synami.

W ZYW AM  starszych podoficerów frontowych 
oraz podkuwaczy i innych profesionistów, któ­
rzy służyli w  b. austr. 3 pułku ułanów, a do­
tychczas do W. P. nie należą., o podatnie mi swo­
ich adresów: Orzechowski, podpułk. 2 p. swoi., 
Pruchna, Śląsk polski. 2164

NAUCZYCIEL LUDOWY, lat 27, żonaty, ewa­
kuowany z kresów wschodnie!), bez środków 
do życia, energiczny, uczciwy ,i zdolny, uprasza 
tą. drogą Rodaków o łaskawe udzielenie mu ja ­
kiegokolwiek bądź zajęcia na przeciąg 2—3 m ie­
sięcy. O łaskawe zgłoszenia warunków uprasza 
do Redakcyi „Gońca Krakowskiego" pod „Po­
moc rodakowi".

Po dokonaniu zbrodni spraw ca z bronią w 
ręku zbiegł w kierunku dworca kolejowego, nic 
troszcząc się wcale o swą ofiarę, pozostawiając 
ją leżącą na miejscu zbrodni.

Dopiero później dowiedziano się, żc sprawca 
zbąodni udał się do oddziału sanitarnego na 
dworcu kolejowym, gdzie oznajmił, iż 

PRZYPADKOWO POSTRZELIŁ JAKAŚ KO 
BIETE,

która leży na polu, koło ulicy „Na Błonie".
W krótce na miejscu wypadku zgromadziło >ię 

wicie ludzi. Z pośród nieb kilka osób opowia­
dało, a następnie zeznało w policj i, iż przed k il­
ku dniami byli świadkami, jak 
ŻOŁNIERZ ÓW  BIŁ NAHAJEM JUŻYŃCÓWNE  
na ulicy Na Błonie.

Jaki powód był katowania dziewczyny, a na­
stępnie zastrzelenie jej, na razie nie wiadomo.

Po dokonaniu oględzin na miejscu zbrodni, 
zwłoki dziewczyny odwieziono do Instytutu 
medycjmy sądowej. •

Policja też udało się już wyśledzić sprawcę 
zbrodni. Jest nim Antoni Jureczko, żołnierz od­
działu wartowniczego, zamieszkały przy ul. Ja­
nowskiej 88, notowany policyjnie.

— — a— — —  —   -— _______ ______________

Do naszych Prenumeratorów i Czytelników!

NADESZŁY
Smoczki gumowe na flaszką i do zabawy 
G r u s z k i  gumowe dla dzieci 
Węże gumowe — z metra i pasowane 
Pessarya gumowe i Aulofiex 
Przepłuczki gumowe kobiece 
Katetery gumowe Nelatona,

D R O S N E R ,  K R A K Ó W

„ S A T Y R “
z dyrektorem Trzcińskim w tekście 

już wyszedł!!!

Ot! paru dni toczą się rokowania pomię­
dzy właścicielami drukarń krakowskich a 
pracownikami drukarskim i o regulacyę plac 
i ustalenie nowego cennika, mającego obo­
w iązywać obie strony z dniem 1 lipca b. r. 
Jakikolwiek będzie wynik tych konferencyi, 
już dziś należy pogodzić się z faktem, że no­
w y ten cennik pociągnąć musi za sobą zna­
czne podrożenie wszelkich drnków, przede- 
wszystkiem zaś dotychczasowych cen pism  
codziennych. Z drukarń krakowskich, o ile 
nam wiadomo, tylko dwie, a między niemi 
Drukarnia Ludowa, w  której w łaśnie dru­
kuje się nasze pismo, przyjęły w  całej pełni 
żądania persouaiu diukarskicgGj to t®ż milo 
nam podzielić się z naszymi Czytelnikami 
wiadomością, że nawet w  razie rozbicia się 
pertraktacyi i wstrzymania ruchn w  dru­
karniach krakowskich, w  ukazywaniu się 
„Gońca Knak.“ nie zajdzie żadna przerwa. 1 

Jakkolwiek nowa podwyżka ' robocizny 
jest stosunkowo bardzo znaczna, — nie mó­
w iąc już o cenach materyałów, które w  o- 
statnich miesiącach niepomiernie podsko-

— atan
— — — i

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk.

św. Piotra i Pawia

Wschód słońca 3*42

Zachód słońca 8'15

Długość duia 15*18 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Dziś popoł. ..leli czworo".
Wieczór: „Wyzwoleniu".

TEATR POWSZECHNY:
Dziś popołudniu; „Dzwony z CorneviiJe“. 
Wieczór; „Piękna Helena".

PARK SPORTOWY „CRACOVIA‘.
„l.olnioj -Cracovj;t" o godz. 5 popoł.

-—O—.

Przyjazd znakomitego pisarza fran­
cuskiego i gorącego przyjaciela 

Polski do Krakowa.
Andre Lichtenherger, znaku mity powie,śoio- 

pisarz i publicysta francuski, udając się w  
pierwszych dniach lipca z Warszawy do Lwowa 
zatrzyma się w Krakowie, aby wygosić odczyt 
p. t. „France et Polegnę".

Odczyt, który niezawodnie ściągnie licznych 
przyjaciół zbliżenia franko-^ol&kiiegy odbędzie 
się w piętek d. 4 lipca o g. 7 wieczór w auli Uni­
wersytetu Jagiell. na dochód polskiego Czerwo-
nego Krzyża.

Andre Lichtenherger jest, jak wiadomo, jed­
nym a© współczesnych -autorów najbardziej czy­
tanych w Polsce. IV Paryżu należy do grona 
ludzi, którzy, przez cały czas wojny, a. zwłaszcza 
podczas konferencyi pokojowej, podtrzj mywali 
w  prasie francuskiej’ jja.cslTĆ.j gorący d ł« sprawy 
perskiej. . ®

czyły w  cenie — to jednak W ydaw nictw o  
„Gońca Krakowskiego" ograniczy się w  pod­
wyżce prenumeraty jedynie do tego m ini­
mum, jakie będzie koniecznie potrzebne do 
pokrycia zwiększonych kosztów w łasne) 
produkcyi.

Jesteśmy przekonani, że nowa podwyżka  
prenumeraty, którą zresztą w  mniejszym  
lub większym stopniu przeprowadzić muszą 
wszystkie czasopisma galicyjskie, znajdzie 
u naszych P. T. Czytelników zupełne zrozu­
mienie, tern bardziej, że zwyżka ta, w  sto­
sunku do podrożenia produkcyi, jest wprost 
bagatelna.

Od dnia 1 lipca b, r. wynosić będzie:
Cena pojedynczego egzemplarza „Gońca 

Krakowskiego" 50 hal.
W  prenumeracie miesięcznej 13 E  (w  miej 

scu), a z dostawą do domu lub przesyłką  
pocztową 15 K  miesięcznie.

Celem ułatwienia przesyłek pieniężnych 
dołączamy do numeru dzisiejszego czeki 
F. K. O.

Wspólnie z wybitnym pisarzem polskim, p. 
Antonim Potockim, był jednym z głównych or­
ganizatorów nadzwyczaj ciekawej wystawy 
frsnfeOspt-lskiej, Uióra się odbyta tej zimy w  P a ­
ryżu 'w  pawilonie Luwru; należy on również clo 
utworzonego' niedawno Towarzystwa, mającego 
na celu zbliżenie łrancusko-polskie, na którego 
czele stoi ambasador Noulens, a które wśród 
swych inieyatorów liczy takich wypróbowanych 
przyjaciół Polski jak: Gcorges Bienaimc, Hemu 
GrappLn, Rośny, prof. La,cono, Gayet i w. innych■

Liclitenberger jest stałym współpracownikiem 
szczerze sprawie polskiej oddanego pisma „La  
Vicloi.ro", redagowanego przez Gustawa Herve. 
IV piśmie tein Liclifenhorger umieszcza codzien­
nie krótkie, jędrnym a wytwornym stylem pisa­
ne artykuły treści politycznej i społecznej.

„Z Polakami musimy się pogodzić0.
Organ mieszczańskiej party! drobnego prze­

mysłu „Czesko-SJoYcnsky Dennik" w ar tyku i", 
p. t. „OryeiiUitya wschodnia" między Lunenii po­
wiada:

„Z Polakami musimy się pogodzić jak najprę­
dzej. Sasa® ugoda, z nimi musi być podstawę 
trwuolj przyjaźni. W dobie podniecenia ner w o" 
wego odzywały się w naszej prasie nam iąlw  
ataki przeciw Polakom. Obecnie umilkły ped 
naciskiem fialktuw. W  Polakach mamy natural­
nych sprzymierzeńców, podobnie jak oni w nas. 
Bóżnice między obu narodami muszą /.nikąd, 
przy rokowaniach z Polakami nic możemy ro­
bie sobie z nich nieprzyjaciół.

yo” "a!no-dcinokraźyrzny „Del uicky Dennik". 
ppyvo U du " i ;,Rovnost“  krytykują ostro dzia- 

i')ir\ośc Kramarza w Paryżu. Żu rzucają ntu, że 
zu n S d  starać siy o .-prawy c/,-ko-słowa.ckio
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paktuje z rosyjskimi czarnosecińcami, którym 
przyrzekł nawet 2Ct# tysięcy czeskich żołnierzy 
do w a lk j  przeciw bo lsaow ikop ) rosy jsk im . « n i  
Kramarz w i lecznic nie ?na kij-okli żuł-nie^yi i 
nić wie. nic u tc-m. co się dziej" mi ^towaróyżhii.'.

Odrębny układ Austryi z Włochami,
il'\ \ ifd ic  .intuiiua-cyi j >i~m wiedeń.-,kjeh Ku.e- 

slya. Tyrolu pcdudmoicegu łj-d-si# z d a : w irnui nie 
w rama cii Icakiatu -poWłC-wurgo w  ,si. Germaiu 
lecz v  drodze osobnego pnroznimićuii-i. Wiocią z 
Austrią. Włochy okazują ekłonneść pozostawie­
nia Austryi południowego Tyrolu py l r ui no 
kiem jego militarnej neulraiiz-tue.' ii

Jak pisma i.i-edeńs-Uie notują, dokom;! *ię v  e 
Włoszech na. punkre pa zy.-w.lego ukw.hdiowsuiia 
się siosiuików do Austryi gwałtowny zwrot pod 
wpływem Tittoniego i łj^yali-slów wh-ąkich. 
k tóny osw iadiczyli się mi pozostawieniem Au­
stryi jtoliuLniowegO Tyroiu i n a w ija n iem  z. Au- 
sty-ą bliskich stosunków ImtiuJow , ch.

Układ wojskowy Włoch i Austryą.
Lubiana, (W ) (Teł. wl.) „SJovenski Naród ' dm 

nosi z Zagrzebia, że w kwietniu 1919 między nie­
miecką Au itry a a Włochami zawarta została 
konwencja wojskowa, Włosi m ieli się zobowią­
zać do ■wyposażenia, v. ojska austryackicgo roz­
lokowanego w Karyntyi i Styryi am unicją i irs= 
nymi materyałami wojennymi. Na wypadek nie­
pomyślnej zmiany syluacya w Karyntyi umó­
wioną. była akcy-a wojsko-wa. W końcu umówio­
no się, że trójkąt Jesier.icc, Tards i Wultaim 
-ma przypaść Włochom, -a w  zamian za to nie* 
mieeka Austrj a m-a otrzymać całą. Karyutyę z 
wyjątkiem Tarvis.

„Jeszcze Niemcy nie zginęły".
(?) Korespondent zuryehski „Joui-n-aia" pary­

skiego donosi pod datą 24 k i ,  że, w Mona­
ch nim, po w m w ie n ia c l i  generałów’ 0<1 en a  i 
Eppc, tłum śpiewał hymny „DeuUchlaiia ueber 
alles“ i „Wacht, am Rliein". Hymny te śpiewano 
z odkrytemu głowami."

Manifestantom towarzyszyła orkiestra woj 
sko-wa, wydająca ustawiczne ryki na temat: 
„Niech żyją Niemcy! Jaszcze Niemcy nie zgi­
nęły! Niemcy nie zginą!"

(T) MIŁOŚĆ A  SLOTA. Od niedzieli ja l; na 
„pecha" —  pogoda..nie dopisuje, Bomansy i anio- 
rosa plantowe zostały przerwane.'Bo jak się tu- 
tauj kochać i flirtować, gdy dmucha z północy 
zimny wietrzyk, a od czasu, do czasu deszcz 
lunie jak z cebra- Panom jeszcze pół biedy, bo 
wdzieją ciepłą tzarzutkę lub nawet zimowe pak 
.o (o ile nie zastawione), postawią kołnierz, za­
palą (kapuścianego) papierosa a wszystko w nos 
rządku. A le panie, te wydekoltowane aż do... 
łopatek panie trzęsą się... nie z miłości, lecz z 
zimna, Pi-anty opustoszały zupełnie- Przed, ław­
kami kałuże, z  drzew kanie... Nawet waryaei 
krakowscy plantowi gdzie się pochowali: Owi 
hetmani, owe Cezary... N ic.-w idać ich nigdzie, 
A  nie widać przedewszystkiem owych Czułych 
par, owych plantowych Erosów i Psyche (czj 
Psychów) przytulonych do siebie, a siedzący cii 
po ciemnych plantowych kątach aż do świra. 
Nawet białe plantoiwe łabędzie sk u ły  się do 
budki, >bo z północy zaiwbai Boieasz ów brat iria- 
tuchuy (chociaż jeszcze tak. dalekiej) Zimy.

C H LE B  REDZIE, M Ą K I JESZCZE N IE M A , Miej* 
tękie Biuro aprow izucyjue zawiadamia, żc w  przy­
szłym tygodniu będzie wydawany w  piekuridućh 
rejonowych, chieb w  ilości 1 kg. na osobę; natomiast 
cu do mąki do gotowania Ministerstwo aprowiza* 
tyi na razie jej jeszcze nie przydzieliło.

OPERETKA KRAKOWSKA w wakacyjnym Uiic* 
siąeu lipcu odbędzie wycieczkę art;, styczną po mniej­
szych miastach G a l ic j i . 'W j  stępv swe rozpocznie w 
Nowym  Sączu 2 i 3 lipcu, w  Zakopanem 3 i Gig o. na ­
stępnie w  Jarosławiu 8 i !)-go, w Przemyślu 10, 10 
i 13 i t. d. — Odegrane zostaną operetki: .,Ks:ęż» 
niczku czardasza1, ,.Dz\v«hy z Corncrille" i ,.łlr. J,u- 
ksomburg". W  przedstawieniach tych bierze udział 
cały persounl operetki.

W ESO ŁA T R Ó JK A  K A B A R E T O W A  pod wodzą uhi* 
bionego, świetnego humoryst\ u. Bronisławo Broni­
kowskiego rozpoczyna sezonowy objazd kąpiel j ie* 
tnish. „Trójkę" uzupełniają wybitno s iły ; p Edward  
T.cńSki i p. Ja#wisa Kościukówna, Tournee obejrnu- 
jej Krynicę, Zakopane, Szczawnicę, Rabkę. '1 ruska;
WJCC CtC.

PÓjPIR-SZKOŁY Ś P I E W U  PROF. BURSY, który 
onegdaj zgromadzi1 tłumnie publiczność w  sali So­
kola, wykazał niesłabnącą żywotność tej uczelni i 
wielce pomyślno wyniki sumiennej, celowej pracy 
tego w itrawnego  pedagoga. 1’rof. Bursa zaprezento­
wał nam uczniów z różny**)) stadyów nauki, posia­
dających wspóinc zalety, jako to; dobro postawienie 
głosu, czystość intonac; i, poprawność w prowadflk  
niu frazy i wyraźną dykcyę, P. Nuwakówna przed­
stawiła się już jako utalentowana śpiewaczką, doj; 
izala do zadań artystycznych. P. Doh żunka, obda­
rzona dźwięcznym sopranem I oU.u-uturowj m. j;-<t 
■picwaczką na ukończeniu. U wuj teimrzy —  iróha* 

1.Ciski p. Drabik i liryczny p. IGimćzj k oraz p. Or- 
del bas —  rokują jak najpiękniejsze nadzhyc. Z po* 
śród młodszych ueżniów wyróżnili się korzy shui-: p.

Kusiuka. łtąki/wska i OrczykdwsKu i p. Kaslory. —  
Program trafnie dobrany z pieśni tffj j operowy c l,  
dtic-iow i zc.spuiu chóralnego, zakończ.', to odśpiewa 
nie 1 1 1 w or ó v *  ' Ntjp k owy k Log < *, tudzież Żeleńskiego 
przez choi- złożone z, ,r>() osób.

PO P IS  SZKOŁY  ŚjP^EWU PROF. W A R M U T H A  
odbędzie się w mcszicli; dnia 2,1 b. m. w sali Sokola. 
Początek u g n u "  wieczór. BiJelj do nabicia u J. 
Rudn' Mii. li;iiu. A B .

F E S T Y N  SOKOLI N A  K R ZE M IO N K A CH . Za po 
w ictizin n na. dzień 22 hut w?iy)Ui festyn Sokoli w 
weczyni patka ua. kiy.euiioukaah mc o.tib.yl się z pc* 
wodo Uic.pogiHly. Stosownie do zapowiedzi A s ty #  
odbędzie się w twii-n- par] u w dniu 21) czerwca, o 
gódz. 2 popiM mini u. z wielce urozmaiconym pro- 

i a nu". 1 1 .
L R U S I  "WIEC N A U C Z Y C IE L I  M U Z Y K I  odbędzie 

się dzis :\v niedzielę du. ii) b. ni.) o godz. 4 pojad. 
w sali lu«i\ iuu.i inuzvezna«o św. Anny 2.

W Y C IE C Z K A  DO T Y Ń C A  I  B IE LA N .  Se kry a w io ­
ślarska A. Z. S. urządza w dniu .iU.AT w niedzielę 
wycieczkę statkami do T> ru. i do B ieiam Odjazd 
/, 1’rzysl.ani AZ S . Dębnicki >e st. Szczog*>ly w a f i ­
szach. Bilety na mieiseu.

Z N A R O D O W E G O  K O M ITETU  OBRONY K R E SÓ W  
PO Ł U D N IO W Y C H ,  Nujieps/.ym dowodem żywotności 
sprawy Spiszu i Orawy i stosunku tych ziem do ca* 
lości Polski, jest zawiązanie się Koła NarocmWegu 
Kdmitelu w poznaniu. Wiadomość ta zostanie ltie- 

i wątpliwie przyjętą z żywem zadowoleniem ze sine  
iiy całej urganizacyi Aiajdująąc.i ))oparcie w  znanej 

| ■/. jjatryoty cznego rozumu i stolicy Wielkopolski 
narodowego poczucia. ,

PO P IS  M U Z Y C Z N Y .  W  rzetelni towarzyskułg mul 
główną trafiką, odbędzie s k  dziś w niedzielę o g. 11 

, iirzed poi., popis uezenic szkoły Eugenii Rosenberg, 
i na który :P. i -  uprzejmie zaprasza. -

(T ) A D W O K A T ,  KTÓRY D R A B N Ą L ,  Wczoraj or­
gana policyjne udały się do mieszkania adwnutLla 
nią Sigieribsa. w celu aresztowania go, jednak dr 
Sigicrics zdołał umknąć w niewiadomym kieruiiku. 
Dr SigiePes był wmieszany] w aferę „słoninową" i 
lwi wspólnikiem aresztowanego przed kilku dniami 
Miarezyńskiego, urzędnika FU«*yanki. Miarezyński 
wraz z “dr. Sigieriescm jiodrabiaJi i fałszowali karty  
prze Hożo we na słoninę i w len sposób wywieźli 
10.000 lig. słoniny do Prus.

1 ; D Z IA D Y  K RADNĄ- P. V-, .kturya Maj. Niecała, 
i. id, doniosi-a 'wr.ffraj na i-:| pfd a i. ■/•'. pewien że* 
Urząey tani starszy dziuń .-kradł iiij gardi-i-nb" i bie­
liznę. w a rtos.e i yt mu : tu.\ i > -  p. ’ ) ,f*!dn w-Ua den 
innyla p|die> i, że żebrzący inm a aa:;,;: u;. młofljr

• e/.p.n* jęk '■£ K Cl -,-f a - I, e,-| U ; j a IV..
: u( i-"t>y wartości Jjjoi.... .
I I ) UCIEKI1 Z DOMU, GDYŻ O T B Ł Y M A L f  Z ŁE  

ŚS Y/IADEGT W A , i.cr(i;ie'\r tjp*.śe>'i. i; i i:. Aamli-bZitaJę- 
n rodziców pR Aiai'>\,cii I. V, i koi--- .um-So*
|a. ezy i e-k i z pu'\odu ot r/;. ;na n;a >d ya : i d- -t'.v a, 
j.rzy końcu i ■)!-. -I szi-aal lc. i;vi.:| i: j- - 4 -
vkim „pasiuii . uiuktięii z -i> nm i sic \ nic,
uanyiu kie,j)linku. Gośeicj siydni bimal;. u e runu- 
durku siwym czepce luack-j,.,, .... K...p!i<"zvń*lti

■ biuiie.t V. król Kich -|'odtii;i -li : k.: aa  . c-ie śn-o.-iui*
); ! OjCOWio : l!v. i,n p ZĄ 1 i. /.c ..It-i |)i i . - - j . a j

(T ) Z PO G O TO W IA . Mczora j o go,i>., y i-.auo /.:< ■
■ wczwaai Pogotowb- do Rurko lódęrkieyu, gclzla na. 

34:le%ni!(. rolinitiicę M-igdaicu-' cl, upadło • :,lo 
rusztów ailic. Pogotowie - koiisla 1 ■ ę to śj^k-rć z ( •> 
wodo ’-zndażdż.cuia S/.aszki

ODNOŚNIE  DO NO TATK I pod ty: ;p-w- AL, -.i 
: nariogauie.'’ otrzymuj my ■■ iasup-nic -sd p. IJnp\, 

c.Laścicieia 1 'eslaiuae; i „Coluiiia". >'e j- i-IWApic wyż- 
- sz.c.i ceny za wodę suiJBwe ze soki.-in, niż l kor., byb>
. jedynie nadużyciem ze strony phi U ); czego. W f lu ś * ’ 

nienie to nie uwalnia jednak rzec/.fciiiłg-i wtaś.wcie.hi 
, robłutjracy j od r itiwatua ti.-.d 'cm. b\- :t! Im-t/y tde 

.-kury z gośrf., . _

| k r & n k m  s p o r t o w a .
i K rr .kuw. W  aied  i cię 29 ę, enec:: rozcyra. „C ra -  

cotrm'* zawody' fuotbv !idvo  ze znakom ity Th uży-  
u ą  iyra.ktiwókicgo uduizJalu -filuzogo. W e-dto 
zdań ffiiCho\v;ci>\v umk-.ięluo.-; lotui-j.ów w irrzc 
w 7 »iłk§ nożn ą  nie h^.ępu ie ziiaj-.nmxś.. i ich bu= 

ia  "W or/.ci. cli. N ie w ą tp l iw ie  -zawody
nieci zielne s tan ow ić  Lędą  ..ciou" sczojui fuoiŁbai- 
low ego  w K ra k o w ie  —  a  ped wzgląd'. 1 1  pozio­
m u  gry  bę d ą  p ra w d z iw ą  bios i a J ą  sportowy.

Tyło  głosi fcinu,
Lwów. W i s ł a  kra-kowśl-i rozegra  w u k o z ic ly  

. zaw od y  z P< gonią.

Ztrucz pozostanie na zawsze granicą Polski.
Warszawa.1"(Tełetone-m) Pra.m dziliojiSiza ży- ją na sobie ]ń«jt.-n.a- imperyaji.zinu i rcukcyju.esci, 

wo oman i a znaną depc-szę Jetrzego Clemenceau 
wysitosowainą do rząidu pólski-ego w sprawie >.a* 
largu .polslvto-iUkrtatin l̂vie.go w  Galicy i wschod­
niej. Dzienniki zauwtażają, że ostateczna Ukwi* 
dacy a wszystkich ukraińskich spraw nie jest 
je lc z e  pizeprowadzołię. Dowodzą tego ostatnie 
■raistm-żmiwi noty pana Clemenceau. Zimczenie 

j rioty m-c-żua. streścić w  tern, że cala bezwarto; 
ściowość ojMjtru ukraińskiego wobec bolszewików 
jiozwolila tym politykom polskim, którzy w o- 
czatcli mężów stanu Eurcipy lachoditicj nic nia-

•klórzy wres-zue n io ’ac.rw di. nicopąśrnrJc jak się 
o kaza ło  sraumków z \,< lity kami iu igir lśkiini,  
przekonać hadę czterech, że iyllio rzeczpospcli- 
ta polska ma histeryczne paiwa i pcwagę mo­
ralną do zajęcia swemi wciskami całego spor* 

j nego terenu aż po ZUnscz. Nie p rz -c  hui to je-  
( s-z-cze (crtimlnie'ditiucj skrawy, u.itf wytwarza fakt 

realny, k tó ry ż la j e  muli w  ręc-c wszystkie dane, 
u p o w ażn ia jące  nas do m&izie.i. żc 2Vbrucz pozo­
stanie jeż na zawsze granicę państwa Foł- 
fikiego.

Niemcy uwalają się już za obywateli polskich.
Poznań (WAT). Naczelna ltada ludowa otrzy­

mała następujące pismo od ludności niemie­
ckiej:

Na odbytem w Zielonej Górze (Gntenbcrg) z fe­
brami u niemieccy członkowie gminy tej przyjęli 
następującą rezolucj ę: Niżej podpisani potępia­
ją jak najostizej sposób postępowania rządn 
rdcmieckiogo w -Prasach zachodnich i na Gór­
nym Śląsku przeciw Polakom. Oświadczamy ni- 
uiejkaiu, żc uważamy się za przynależnych do 
Pomni, że jej prawa i rozporządzenia uznajemy 
i nie zamierzamy przedsięwziąć żadnych zł, ch 
i nieprzyjaznych czynności. Oświadczamy da­
lej, że będziemy takimi poddauyiui rządu pol­
skiego, jakim i byliśmy rządowi niemieckiemu. 
Następuje 95 podpisów.

Niemcy domagają się 
natychmiastowego piebscytu.

Warszawa (tolef.;. Z Berlina nadeszła tu wia- 
clomość, żc komisarz rządowy dla Górnego Ślą- 
ksa i zachodnich JJ-rus złożył centa-alneniu raą- 
dowi nietnieekiemu memoi-yał, w  którym ze 
względu na interes państwa niemieckiego do­
magają się przeprowadzenia plebiscytu natych­
miast.  '

« • • P * I

Warszawa -(PAT). Delegacyu polska pod prze­
wodnictwem p. Jkulercwskiego przeijlożyia w  
dniu 15 li. m. p . Clemenceau memoryat w spra­
wia mmojszorści narodowych i religijnych w 
Polsce. W  m em oriale *wo»m delegacya polska 
protcrBuje liategorycznic przeciw ogirmiczoniu 
praw suwerennych Polski, -podm^ząc zarazem, 
że tradycy® narodowe psłsikc stanowią najlep­
szą gwarancyę równości praw wszystkich oby­
wateli, przy równości obowiązków. l'ud koniec 
tego meniui-yaiu dciogacya oświadcza, że wszel-  
k'ló żądcpiia k'»iń. refie' i pokojowej w " j  inete-

Piinboj mi kolejowy %
Berlin tł’A ’1). llczrobocio k(ilejarzy, które 

rozpoczęło się we Wrocław iij, ogarnęło cały 
Śląsk, a połem przeniosło się no całe prawi® 
Niemcy. Po chwilowym za; ‘ ej u strajk wybuchł 
znów z tem większą gwałtownością. JiLzie tu o 
undriiiow a .nic nowej taryfy, według której kole­
jarz ma pobierać za fchcfhdzini. dzień prą.cy 29 
marek, co wyniesie rocznic 0,508 marek.

Srfnrt (PAT*, lładio s tu * y i poznańskiej One­
gdaj rozpoczęło się bezrobocie kolejarzy we 
Frankfurcie nad Odrą. hulum unia- u w doprowa­
dził-- nu, razie do ugody.,-

Berlin (PAT;. Rokowania między przedstawi­
cielami rządu rozbiły się wskutek otrz; mania, 
v. iadomości, że w Berlinie aresztowano prezy- 
dvum berlińskiego związku kolejarzy,, które o- 
głosilo na dzień 29 b. m. strajk powszechny.

Warszawa. (Telef.) „Robotnik" n!rzyunił tele­
gram z don,icśienieuj, żc kolejarze z Gmnego 
Śiąska na znak protestu przeciw stosunkom a- 
prow izatej jnym, oraz przeciw celowemu i sta- 
łemn wywożeniu wszystkiego przez Niemców, 
rozpoczęli strajk. Czynna ie-st-tyJko‘ lłn.ia Kłttcz- 
1)jrk — Katowice.'

ry i przedłoży Sejmowi ustawodawczemu do 
rozstrzygnięcia, je.“ko jedynej kompetentnej in- 
słytucyf w tej mierze.

Uchwalenie ustawy mieszkaniec;.
W:irszav;a. fPAT ) >Y ch.-lszym c iągu  deJiat nad 

[-(-,'yri):ą ro ln ą  v/ Se jm ie  p rz i i isaw ia ło  wiciu po- 
?ó\v, ndedzy innymi pM**. Abraiiumow.icz cśtrzc- 

oguL >■* -1 1 i i 1 1  p rzed  złiyt iv ' j\k ; ;i i :ą  :■ ioroją cg ran fą .
od koniec pcls ledze ni i Y"in: |.t-zyjąl m, bloc 

r eta,wc mieszkaniową.
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Polityka Almanzora.
Kraków, 24 czerwca. 

Tylko część wojny—jej część państwa oficya-1* 
na —  toczyła się na frontach bojowych.

W  przyszłości dziejopisarze zbadają i wykażą., 
jak znikomą cząstką przewrotu światowego y- 
to to, co się działo na linii ognia- Nim wojna wy- 
lii.chnęła już na kilka lat przed tem zmagały się 
to siły, których zderzenie w 1914 r. zapaliło 
łunę ognia nad Europą i wstrząsnęły stary ląd
hukiem gromów.

Cicha walka toczyła się podziemnemi/ kryte- 
mi podkopami m  pomocą intryg, spisków, za­
machów sieci szpiegowskiej i przekupstwa. W ie­
my coś o tem, my, mieszkańcy ziemi z góry 
przeznaczonej na teren wojny, upatrzonej na łup 
wojenny. Dość wspomnieć tłumy szpiegów ro­
syjski cli, jaldem i roiła się Galicy a.

W  ciągu wojy nie ustawały na chwilę te pod­
ziemne ofenzywy i kontrataki, któremi zatruwa­
ne było wewnętrzne życie państw walczących o 
nawet i neutralnych i któro stale zagrażały ty­
łom wojujących armii. Ono to więcej niż ataki 
frontowe — rozbiły armię austryaeką i rosyjską.

Gad, który przeżarł tę ostatnią, został jej dro­
gą okólną przesłany z Niemiec —  a nosił im ię: 
Lenin.
Gdy już rosyjską gromadę strawiła zaraza, gdy 
w róg na jej ruinach raehuwał „brance i łupy" 
w  Brześciu Litewskim, z kolei rolę Almanzora 
odegrał Trocki usiłując pobić Niemców ich w ła­
sną bronią. Delegacja republiki sowietów z te­
goż cauicgo Brześcia Litewskiego uczyniła try­
bunę agitacyjną dla rwolucyi i rozsyłała prokla- 
macye dd żołnierzy niemieckich.

Dżuma rosyjska przeniosła się na drugą stro­
nę frontu, wznieciła ataki gorączki w  Berlinie, 
Monachium, Wiedniu, Budapeszcie, a doprowa­
dziwszy już do agonii Petersburg i Moskwę, gro­
zi śmiercią wielkim stolicom środkowej Europy.

1 znowu dalej idzie ta sama gra polityczna u- 
wxecznio.ua w  Alpubarzc, niby pierwowzór dla 
samoobrony i pomocy .zwyciężonych. Niemcy u- 
siłują dziś przenieść do obozu zwycięzców jad 
co ich pożera. Koalicya w chorobę ich zresztą 
nie wierzy.

Dla niej Niemcy są dotąd za mało zrewolucyo- 
nizowane; Bosy a zanadto. Te ostatnie chcą za 
wszelką cenę leczyć. Okazało się jednak, jak nie­
bezpieczną rzeczą jest taka kuracja dla lekarza.

Czem się skończy ta powszechna walka zaraz­
kami?

Czy zakażeniem całej Europy?. R.-c.

Królowa zdrojowisk polskich.
Krynica w przededniu pełnego sezonu. — Matura i kuEtura. — Kąpiele — 
Pracowite próżniactwo. — Świątynie dumania. — Spacery i wycieczki. —

Sezon teatralny.
i (Kuresp&naencya ictasna „Gońca hrakowalcicgo'') .

Krynica w  czerwcu. 
Krju ica nie ma jeszcze w  chwili obecnej peł­

nego swego sezonu, lecz znajduje się w  owej

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową! ! !

właśnie fazie przejściowej, kiedy to z uroczego, 
gładko i skromnie uczesanego podlotka, który 
opuszcza mury klasztoru, przerodzić się raa w  
pełną blasku i ujmujących zalet towarzyskich 
wytworną pannę „światową".

Na razie dość cicha jest jeszcze i nie efekto­
wna. N ie mieni się bogactwem różnobarwnych 
toalet, których istną wystawę .zwykły tu w „peł­
nym sezonie11 urządzać wykwintne propagatorki 
„maisen Herse", i pnzybyszki z podwawelskiego 

i grodu i córy kresowej nadpe11wiańskiej stolicy; 
|Uie lśni jeszcze brylantami, co rozrzuciwszy on­
giś cały swój przepych na lazurowym brzegu po­
łudnia skazane są czasu w ojny przeglądać się 
w przeźroczach swojskich wód i rodzimych źró­
deł; nie szemrze jeszcze szeptem stłumionych 
półsłówek, zalotnych westchnień flirtu, którego 
sztukę doskonałą tu pod daszkami przytulnych 
glorie tek tęskniące do dalekich mężów cnotliwe 
żoneczki, do którego w  cieniu parkowych alei 
„zaprawiają się" wyswobodzone z  pod. arguso­
wego oka matek wchodzące w życie dziewcząt- 
k a . .

Wc Ina jest na razie od tych atrybutów pełnego 
sezonu królowa zdrojowisk polskich, lecz mimo 
to, a może właśnie dlatego, szczególnie jest te­
raz m iła i pociągająca.

Kozsłoneczniona blaskiem ustalonej od dłuż­
szego czasu pogody, Krynica rozsiadła w uro­
czej 150 in. szerokiej dolinie Kryniczanki, zam­
knięta od północy zachodu i wschodu łesistemi 
górami, które zabezpieczają ją od wiatrów pół­
nocnych, pełną garścią rozrzuca swe przyrodzo­
ne bogactwa, wabi 
iście szampańską wodą
steni, łageidnem powietrzem, kusi bezmiarem i 
głębi swych lasówł Ma też ona olbrzymie walo- j 
ry przez to, że łączy skarby natury z tem, co 
zwie się ogólnikowo kulturą, a  niezbędtiem jest 
dla przerafinow  anego człowieka z XX-go wieku, 
który z dawna już odbiegł od Robinsonowego 
typu i przenosi kawę mrożoną nad garść korzon­
ków, a elektrykę i kaloryfery nad fantastyczny
namiot włóczęgi.

W  Krynicy nie nudzisz się nigdy. Owszem, 
wiedziesz w  niej żywot, mający wszelkie pozo­
ry próżniactwa,, a  będący w  istocie pracowitą 
„besogne" dnia codziennego, który niejedno­
krotnie za mało nawet ma godzin, aby mógł

wystarczyć do całkowitego wyczerpania wszy­
stkich cielesnych i dusznych „zabiegów11. Wie- 
ież-bo czasu pochłaniają ci kąpiele! Zanim o- 
nzeźwisz swe wy,czerpane i tak bardzo „umia- 
stowione" ciało u przeźrocza musującej jak 
szampan, perlisto-srebrzystej „m ineralnej", lub 
namoczysz jo odpowiednio w miekkiem, rozko­
sznie ciepłem błocie borowiny, zanim zażyjesz 
pokąpielowej, tak słodko rozleniwiającej sie- 
sty, leżąc w r. a wpół sennym, liawpół przytom­
nym  stanie na wygodnej kanapie zacisznego 
pokoju, lub zawieszona w hamaku między błę­
kitem nieba, a zic-lenią mchu leśnego, zanim pod­
dasz się dającemu giłźkość twoim członkom 

masarzowi, już zaledwie starczy ci porannych 
godziin na wchłonięcie w siebie ożywczej wody 
jednego bodaj z trzech źródeł: „Głównego",
„Słotw ińskiego" czy „Karola.", które przjwołu- 
ją  cię pod sklepienie przestronnego, krytego 
deptaka.

Po południu znów obowiązkowe „picie wód", 
poczem cały szereg zajęć, zależnych od natury 
twej, stanu lub upodobań: skoro jesteś sports­
menką, uzbrajasz się w  rakietę i piłki i pędzisz 
na ukryty w  cieniu parku płac temnisowy; je ­
żeli wola Boża, wsparta wolą mężowską,, obda­
rzyła cię „pocieszkami", wówczas jak przystało 
na dobrą kwoczkę, roztae^ijącą miacierayńslaa 
skrzydła nad gromadką swych piskląt, z „ro  
bótką ręczną" zasiada.sz na deptaku i raduje®* 
swe uszy kaskadami śmiechu bawiących się 
koło ciebie dzieciaków; jeśli usposobiona jeste# 
na „towarzysko", dajesz sobie „rendez-voufl“ 
znajomymi na .podwieczorku w tak zw. „Kur- 

I hanzie", — a pogawędkę przeplatają cd dźwięki 
muzyki zdrojowej, przygrywającej na deptaki*

■*   __ _ i  i  j. -  i t T  y  _  1 •    i _ i e .  _ j . . .

p el nii s tczewską pałeczkę.
Jeżeli złośliwe bogi na własną twą zgubę u- 

posażyły cię w  zapędy intelektualne (co prę­
dzej, czy później,, tak czy owak, przeważnie by­
wa klęską dia kobiety), rozczytujesz się w dzień 
nikach „Czytelni Domu Zdrojowego" lub zao­
patrujesz w  książki w  tutejszej wypożyczalni i 
usuwasz się w zacisze leśne. Skoro zaś milą ca 
jest turystyką, używać możesz dowoli mai bliż­
szych spacerach i dalszych wycieczkach. Tych 
jest tu pod dostatkiem. Stanowiąc- .słusznie 
sławę Krynicy olbrzymi 100-morgowy pass. po­
krywa całą górę, zam rkającą od wschodu zdro­
jowisko. Poprz.erzynanv we wszystkich kitenm-

TEATB, LITERATURA 1 SZTUKA.

STANISŁAW TONDOS.
Pośmiertna zbiorowa wystawa t,rac w Powsz.

Związku Artystów.

W  małych i  skromnych salach‘ Związku A r­
tystów, urządzono wystawę obrazów niedawno 
zmarłego artysty Stanisława Tomdosa. Wszyscy, 
którzy znają Kraków przedwojenny, — lut o- 
statnich, pamiętają niz,ką, charakterystyczną f i ­
gurkę sto.seego jegomościa, szwendającego się 
tam i sam z rączkami założonemi w  t.yle po 
.napoleońska". Był to malarz artysta, wiecznie 
ruchffiwy, energiczny, podpatrujący życie starego 
Krakowa, jego mury, stare rudery i budowie. 
Z zaciekłością, pasyą i zamiłowaniem kreślił 
ołówkiem lub akwarelą szkice i studya na uli­
cach miasta —  izapatrzony w  jeden punkt ja ­
kiejś budowli^, —  którą „obrabiał". Zbierała się 
obok niego gromadka gapiów, ulicznych prze­
chodniów i stojąc za jego placami czyujła ró­
żne uwagi stosownie do nastroju chwili i w y­
łaniających się z papieru zarysów „W awelu", 
„św. Barbary" lub „Bożego Ciała". Ten dziwa­
czny i śmieszny trochę człowieczek, niewiado­
mo zresztą czemu nazwany przez krakowskich 
„amdrusów" „gutaperą" był artystą z dużym ta­
lentem. Jego akwarele przedstawiające ulice, 
stare zamki, pamiątkowe budowle .znane są ka­
żdemu, kto chociaż raz w  życiu w idział nasz 
Kraków.

Lecz chodzi nam tutaj o artystyczną wartość 
jego dzieł, o podkreślenie tego. co artysta swą 
sztuką m ówił i dawał od siebie.

środki techniczne Toodosadnie były zbyt bły­
szczące ni bogate. Przyjaciel i kolega, kilku na­

szych najwybitniejszych artystów ze szkoły Ma­
tejki — którzy następnie w  dużej mierze przy­
ję li technikę i fakturę impresyonistyczną w  j 
swych obrazach, — Tondos również pod wzglę- j 
dem „postępu" nie pozostawał zbytnio w  tyle I 
za swymi kolegami, lecz też im i  nie przodował. | 
W idzim y na wystawie w Związku również k il­
ka początkowych prac Tondosa. Są one jeszcze 
bardzo skromne w rozwinięciu kompozycyjnem 
a przedewszystkiem w kolorycie szare i  mało 
mówiące. Później jednak, z biegiem czasu pod 
wpływem kolorytu impresjonistów francuskich, 
(których naturalnie Tondos widział i znał do­
brze), barwy ha jego paieoie wyjaśniają się, to­
ny stają się czyste i s kombinowane w  stosunku 
do siebie według praw kontrastu.

Typowym z tych czasów obrazem Tondosa, 
jest na obecnej wystawie: „W awel z W isłą". 
W idać tam, obok rys Mik u szczerego i naiwne­
go, który w tym obrazie staje się w ielką zaletą 
malarza, także ten czysty koloryt, kóry może 
później w  innych pracach zepsuje Tondos na 
korzyść fałszywie pojętej przez niego „„Trampa 
kocił". W  każdym wypadku imponuje często i po 
rywa lekkością kładzionych na papier tonów 
akwarelowych, które często są przeźroczyste, --- 
grają tęczą. Prawdopodobnie gdyby malarz był 
używał farby olejnej, —  pociągła i lepiąca się 
„faiktura" oleju nie dozwoliłaby mu dojść do ta­
kiej czystości kolorystycznej techniki. Akware­
lą jednak -a- Tondos — w  wielu pracach u.iaw- 

: ma duży talent kolorysty, manipulując swymi 
; tonami fioletu, żółci, karminu, kobaltu itd. to 
i wskazuje nawet na pewną kolorystyczną u uia- 
j go metodę. Go do kosujmzyryj formy, t- zw. wy- 
! boru tematów (mówiąc językiem starej szkoły; 
i — Tondos jest uczniem Grygłcwsliiego lub lito­

grafów z początku XIX w. Czasem jednak ude­
rzy u niego zamiłowanie w skombinowanejn i 
ocyginalnem ustawdeniu kształtów kompozycyj­
nych na danej płaszczyźnie. Widzimy to W do­
skonałych wnętrzach z Wawelu lub taaźtej- 
szych krużgankach i kolumnadach. Kłębiące si(* 
i piętrzące masy pozwalają domjrślać 9*ą u  
niego może skromnego i bezwiednego nowożyt­
nego ppczuoia brył i ich równowagi i dynamiki 
na skomponowanym obrazie.

Tondos pracował wpatrzony zawsze w zwały 
architektonicznych wielkich mas. Posługując 
się w  swych obrazach perspektywą poglądową 
indywidualnie obserwacyjną mógł zauwążyć 
często stosunki płaszczyzn i brył bardzo cie­
kawe.

Tondos tworzył po swojemu zupełnie (mimo 
początkowych wahań i późniejszych wpływów) 
separując się od ogólnego pojęcia „malownicwo- 
śei" Toteż obrazy jego będą m iały zawsze war­
tość nietyłko dokumentu architektonicznego, 
le.cz także jako szczery wysiłek artysty. Niepo- 

>. irzebn ia tylko Tondos posługiwał’ się czasem po- 
( mocą obcą, naprzyklad W. Kossaka w  malować 

im u niesympatycznych postaci —• które wtło­
czone w pełne sm aku" wnętrza i architektury 
Tondosa  -  rob ią  w rażeni o czegoś przylepione­
go. . Tytus Czyżewski.

„KOMEDYA LUDZKA".i ”
1 ił.
i

tok a 3oy!a: tom i?, Baizac: „Stracone z*u-
iizrr.’Rr‘ Naklo Kefcethneza i Wolłlc, sir. *21

„W icii-i człowiek z jnow incyl w Paryżu", ta- 
• -..-.i podtytuł nosi powieść, k ty ra '—  jak słusznie
i >jOC je z „Kcm cdyi ludzkiej** nie-
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kacii wygodnymi chodnikami, zasiany co k i l­
ka kroków- ławkami, nrzepojony oduizającą, a- 
rfnna, .y(7.na. 'wonią nagrzanego w  słońcu, l ig i '- 
wia, w iedzie on na szczyt gorv parkowej 741 m), 
skąd przeniękny' roztacza, się widok 11 rozległe 
pola szerokich okolicznych dolin, faliste * ,r>ki' 
pobliskich wzgórz i s-loiejące lien . w oddali, na 
skraju Loryzoartu, pasana, Tatr. Park o-w bogaty, 
jest w' mnóstwo urocz wcJwzakąIkow, zadiszimcii 
alląiiekJiświątyń dumania, w l.lóTynh w s?'■!•■.(- 
kię-niewinne Zosie i nieco juz umiej w  >• ••••m 
lelinieny z biciem serca nadslucnują kroków 
Pfla-.a Tadeusza... mnogość bowiem mrowi;!; w 
j S u ,  a obronić się -rzed niob.i U-ud im *:imo 
tn&j kobiecie...

Do najpiękniejszych party i panku należą Die- J 
tiówka, Edwardówka, ł.ętówka, chodniki Sieg 
lorą, Mravincs-ica, rozległa wśród woeńcu. drzew 
polana, zwana Michasiową, w wyższych rejo­
nach Józefówka i Wujnaczku. Ulubioncrn m iej­
scom przecłiadzęk jest Słolwinka, zc źródłem 
słotw łńśkiein i leńną mleczarnią ..Komunów- 
ką‘‘. g.arl-: Pułaskiego z kopcem, usypanym ku 
czej barskiego bohatera, i Kopciu\va. Do wycie­
czek' należy Szczyt, zwany „Ilu zary" (865 m-j,
( ,óra Krzyżowa (S13 m.) i najwyższy w okolicy 
ili6  m.i szczyt „Jaworyna" ze sławnym Jsainn 

ąieni dyahelskim, co to go ^zatau z przestimcłiu 
tu pyrzucił, gay nad chcącym zniszczyć źródła 
Krynickie za przyczyną Matki Boskiej zapiał 
kur nagle i udaremnił jego zbrodnicze zamiary.

G dy zażyjesz poobiednich „pracowitych1' roz 
rywek, wie-czorem zarząd zakładu przynosi _ ci 
rip.we ,,reżuisanise", w postaci bądźco pr.zcds.ta> 
w ilh ia  teatralnego, bądź innego widowiska.- 
tUesz^sz się to zabawnymi monologami humo­
rysty V,i-óblcwskicgo, to znów operą w impre­
zie 'dyr, Daiitego Baranowskiego; a że orkie 
strę operową zastępuje ci fortepian, a Jantkuwi 
nie towarzyszy szium choćby tylko wymalowa- 
nfe j ód eł ńa gór szczycie, lecz zwyczajne szare 
płótna, kulis, że Minii ze swą bdhęme‘ą mają 
w koło siebie w'cale nie paryski entourage, to 
wszystko ma tylko swój ^h arm e" spccyaJny i 
daj6 ci asumpt do lepszej zabawy.

tjzywają też kuracyuszc na wszysekiem, a l i ­
czba ich z dnia na dzień wzrasta, cz^gu dowo­
dem, że dnia 19 b. m. wynosiła 1.560, nazajutrz 
-ak dosięgła już 1(579 osób, Na główny sezon, 
roiift*ov2ynający się w  tych dniach, zjmow ledzia- 
na .jest masa gesei, wśród których duzy pro 
cent móją stanowić przybysze z Królestwo i z 
Poznańskiego.

€) 'warunkach mieszkaniow y cii i aprow -zacyj- 
nyęh doniosę osobno.

LS&NIK. L A T  32, posiadający dłuższą prak- 
tyLę lasową w  większych majątkacli, równi o- 
cźeśina obeznany dokładnie z nianjpulacyą tar- 
lacziią, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia:
1 ;mil Danecki, Przemysł. Wybrzcze, ul. Tad. 
Kościuszki 22-

Kobieta jako iolnierz
Wywiad z gen. l i ’. Iwaszkiewiczem

Na łamach „P laców ki" pojawił się wrwIa.A 
znanej dziennikarki lwowskiej, p. i. Yi uliekroj, 
z generałem Yi aeławem Iwaszkiewiczem o ko- 
biecie-żołnierzu Z interesującego tego w yw ia ­
du z umieszczani y Kilka w yjątków :

t .cncral Iw aszk iew icz  m ó w ił
..Uważam, żo w- obecnie toczącej!l'9ię wojwo 

w Polsce. Kobieta odegrała bardzo wybitną i 
zhuwic.ii.nS rolę. Opowiadam) mi kiedyś o dziel- 
uośc.i km,-o w y i li i.obiel naszych, tu jednak mi. 
miejscu stwierdziłem w całej rozciągłości, ile 
hartu, zaparcia się siebie 1 pruwdzwego n"ha- 
terstwu zawierają czyny Polok.

Zaznaczyć muszę na samym wstępie, że jak­
kolwiek przyznaję te wszystkie niezwykłe cechy 
charakteru kobiecjc, jestem przeciwny służbie 
kobicl na froncie, I to z licznych względów.

— A jednak, jianie generale, w pierwsi. ■ uh 
dnia cii listopada ubiegłego noku...

—  Wiem, wiem, co pani ma na myśli, istot­
nie. w tym .porywającym czynie, obronie sto­
licy. .kobieta-żołnierz odegrała pies-wszorzędną 
rolę, U o io by ły czasy anormalne, liazom z ua- 
fszeini diugiem,i dziećmi Iwowskiemi. dla któ­
rych formalny kult istnieje już w  c-aJym śwle- 
cie. stanęła kobieta. Ona była, że tak powiem, 
tą iskrą, która zauańta -»• ' -'-eh
wszystkich prochy bohaterstwa. W walkach u- 
liczaiych, ktoi'e mają przecież zupełnie odrębny 
charakter, odgrywa, najważniejszą rolę- samo 
oryeufowauie się, potrzeba jest nie lylku odwa­
gi. ale tego sprytu, przenikliwości, szybkiej de- 
cyzyi i inieyalywy, a wlęt pierwiastków któ­
rych ne brak kobiecie. W alk i ta,kie, naturalnie, 
długo trwać nie mogą, jaj; 5 tak okres, dwuty­
godniowy jest poprostu bezprzykładny.

W polu sytuayca przedstawia się zupełnie i- 
naczej. Z chwilą, zresztą, kiedy kończy się oby­
watelska obrona narodowa, a zaczyna, się akcya 
regularnej armii, kobieta z łatwe zrozumiałych 
względów zejść musi na plan. dalszy. Nie dlate­
go, żeby brak było jej odwagi, a nawet często 
i sił fizycznych, ale wojna na dłuższą me.e nie 
odpowiada, ie się tak wyrażę, charakteru —5 " - 
biecoścl. Osobne pułki kobiece, z osobną własną 
komendą, dostosowaną, do tego wielkiego, skorn 
plikowanego apaa*atu, dotąd nie istnieją. A  te 
straszne konsekiwoncye dostawania się do nfc^ 
wołi? Nad kobietą, ujętą -wróg mści się w wy­
rafinowany sposób.

— W ięc pan generał .wogóle jest przeciwny' 
kobiecie w mundurze?

— Ależ nie, jest dla. niej stanowisko w armii, 
suiżba. również bardzo odpowiedzialna. którą 
pełnią ponad wszelkie pochwały.

— Czy pan generał ma na myśli -służbę sani­
tarną? .

-  W  tej kobieta iest mt-przescigniona, ale ja 
myślę istotnie o KoMecie-żoliiIerzu w służbie 
wartowniczej, u, tu jest pule do popisu, pule. 
na klerem kobiety zyskują sobie najgłębsze 
uziuui,ie. Co za sumienność, wytrwałosi i rów* 
nież bohaterstwo, b  iem z opoAtiadaai. jak pod­
czas pamiętnej eksplozji anumicy i we Lwowie 
warty kobiece, mimo szalejącego ognia maie* 
tyałów wybuchowych, nie ustąpiły ani kroku 
r wyznaczonych im placówek, a odw eję. spo­
kojem i świetnem kierowaniem akcyl w znacz­
nym stopniu zmniejszyły katastrofę. '.Mcm o 
leni, że-były miejsca, zajęte przez w ari' kobie­
ce, gdzie skroszniaj byk^ njż pule z o- og tii/i hu- 
i-hgąjRo.AACgo.

To samo przy pilnowaniu magazrnuw i wa­
żnych objektów wojskowych, kobieta-żułnicrs 
Sprawia, się znakomicie.

bij* o generalizuję faletow. jak Im Iw ick - do­
rzucił generał z uśmiechem, • jestem genera­
łem, gdyż były istotnie nu froncie lwo.w^kiut 
chwilo, gdzie kompapie poiicyi i kompanie ko­
biece uratowały groźną syłuacye, '  '~tv-
mały- najwyższe uznanie. Ab jako stary żoł- 
ifter-j£ mimo wstyslko, mani to przekonanie, iż 
kobiety na froni bojowy wysyłać nie należy'.
Z ofiarności jej i męstwa, można. Ilu Ojczyzny 
skorzystać w inny, w> da-l-idejszy spor tę jak 
to już wsj/ouiniałcni.

— Podobno odszedł w IjcJi iniach iokis l:>a- 
talion?

— Owszem, wisłajcm  go na bardzo ważo.ą 
placówkę do Stanisławowa do służby
niczej. Już sam fakt w ysj łania liatalionu na 
eksponowano miejsce, śwlatfc' j wymownie «  
tern. jak ceni się tego rołlzCju >1 u/be k ilió -ty -• 
żołiiierzfi.

0 pomoc di? żołnierza.
Oorzkfe słowa. sen. Haller*,

i
Kraków, 27 czerw ca.

Tiuuklic zebi-ały się piękne, w -dekollowaue 
damy, z największą -skrupulatnością „wy brane" 
z pośród wielu cichych a nieńnanycli praco w - 
niczek, niezaszczyaonycli zaproszeniem, aby o- 
krasić zebranie, którego celem było łożen ie 
hołdu generałów i Hallerow i.

Nadarzyła, się znowu sposobno.-ć zaspokoje­
nia pychy i ambicyi błyszczenia, nienasyconej 
żądzy wrażeń, które spodziewały s#§ nasze pa ­
nie odebrać przez zawarcie znajomości z ludź­
mi w ielkiego świata, — z francuskimi oficera­
mi. Pocili się nieboracy, bohaterow ie z pod Ver- 
dun i pól Szampanii, gdzie z w iększą z-iueznic 
łatwością, a mniejszą prawdopodobnie przy­
krością odpierali Nienicu‘ v afaki, niż tu M K ra­
kowie, gdzie są godnym pożałowania objekteni 
zaciekłych generalnych sztunnów- naszych pań 
Które otoczywszy ich zwa-rtem kotem, biorą ich

maJ .punktem centralnym, w każd 'm  razie je* 
dnyńit, a najauako-mifszjeh utworów Balzaca. 
Ovv „igiełk i człowiek" to Lucyaai Cluudou, ge- 
niusi&ę.yy powiecie i Adonis, którego blaski pro- 
i ■iibnjfAjH. bez Ronkna-encyi av kręgu małego m ia­
steczka, lecz w Paryżu, „mieście świetiauenT', 
gasiią ząraz na wstępie, jak ludła łojówka. po 
zastawaj^c m em ily swąd samopoczucia, upo.- 
korżeńia, jako poety nieznanego i prowineyona- 
lis ty ,. dwóch kwalifikacyi, które w święcie 
brzniią zabójczo.

Piernatem  następstwem tego twardego ze­
tknięcia się z rzeczywistością jest rozbicie w o- 
kruchy tęczowej czary miłości, jaką pani de 
Eiargeton i Łucyan uwozjli z Angoleme, w prze­
konaniu, że w  Paryżu spiją zeii wszystek sok 
ptidisty upojeń. W  zamian umaczali usta w na­
poju wzajemnego rozczarowania i spojrzeli, na 
i-iebie nowe-mi oczyma. Donomogli im zaś w- 
tein tak skutecznie ludzie i okoliczności, że w 
trzy dni nie tylko rozłąka stała się faktem do­
konanym, ale cała zdobycz uczucia przetwarza 
się w  kwas wzajemnych tu-az, w zaczyn przy­
szłych konfliktów, w  „byłą" miłość, która n i­
czego nie zapómima, cokolwiek mogło zadra 
snąć anibicyę i próżność.

„Gdybyś umaiła, droga, piękna syreno — 
mów i do Nuis w ielkoświatowy przyjaciel. —  
iz wzięłaś ma swój olśniewający .grzbiet i. za­
niosłaś do portu, zamiast człowieka, uzbrojo­
nego w  lirę, małą małpkę, bez wychowaniu, bez 
znaczenia;, głupią i  próżną '...

Usłyszeć taikie słowo, nie zareagować na nic, 
i.o wyrok, wydany na kochanka z duszy ko­
ili ety! .

A jednał. — za,wcześnie. Lucyan był ubrany 
-miesznie, ale był piękny, nic był w cale „uro- 
l-tn iy", nie posiadał jeszcze swobody ruchów.

ani języka, lecz miał cały krytyczną świado- 
uioźć siwycłi bi-aków, ciei’piał nad niemi i już 
o s t r z y ł  wolę, aby z tej larwy wybłysnąć świet­
nym motylem. Miał po temu szanse: młodość 
■i talent, przytem posiadał „po matce ową cen­
ną dyslynkcyę fizyczną, a le  to złoto było w ru­
dzie, nie obrobione umiejętną, ręką". Lecz i tu 
ręka -wkrótce się znalazła. Była to ręka. losu, 
ki ora popchnęła go w pe.wien świat szczególny, 
w jedno z najciekawszych środowisk ludzkich 
—  międzynarodowo królestw o prasy. Wewnę- 
irzn y ustrój tego osobliwego mocarstwu, jego 
stosunek do życia., jego blaski i nędze, juatery- 
ałne i moralne, tó właściwa osnową dzieła po­
za wartościami artystyczncmi, z- tego właśnie 
względu tak niesłychanie ciekawego.

Balzac bierze tu za tło, jak zresztą w całej 
„Komedyi ludzkiej", -współczesną, sobie epokę, 
Kiedy to „prasa, jest siłą rodzącą' się dopiero, a 
przeznaczoną, w m-zyszłości. do potężnej roli". 
Nic świetniejszego, jak ow-a kilkumiesięczna 
wędrówka nowożytnego Aladyna przez świat 
paryski, za pomocą cudownej lampy błyskotli­
wego talentu, — wpadającego zrazu ze zdumie­
nia w zdumienie wobec teoretycznych i prak­
tycznych wykładó: w owej moralności, stosowa­
nej, które iskrzą się jak świetno kryształy tru ­
jących soli, przegryzającą cli do cna stal cha­
rakteru >i które z sumienia, czynią elastę czną 
piłkę, odrzucaną sobie wzajemnie przez uartne- 
ro,v gry, — jaka Lucyana początkowo oszoła­
mia, a  w jakiej niebawem zdyje mu się, że sam 
poczuwa się mistrzem.

Jest to Ułyd, który .zemści lę  na nim wk rótci.. 
ukazując, że był tylko igraszką w  ręku ludu i 
namiętności, — a tymczasem wiedzie młodego 
poelę, — w> zatają,cc»u otwarcie, żc „nie nią-zR- 
mion dość krzepkich, ahy udżwi.roąć Paryż", —

do lekkomy ślnego pui*zucenia jeu> negu purLu, 
gdzie mógł znaleźć ostoję: profil szezgrych
przyjaciół z '.pierwszy ch a u i paryskich tw.orzą- 
cych związek pod nazwą „B ie s , la d . eutuzya- 
stów idei czystości pióra i nieugiętości ducha-. 
Ironia chce, że zwykią rzeczy koleją, owo fbcl- 
amstki y.yjji-aue wychodzą, mało p rzekou i wu- 
jąco, na tej samej zasadzie, na jakiej blade I 
mdłe wydają nam się święte .rozko :e ..llaiu" 
Danła, wobec potężnego i groźnego, amjkina.. ja­
kie bije z pła,stycznych obrazów „P iekła". Tuk 
i tu, naprzeciw owych szlachcian ek cc unacrów. 
tworzących w mansardach pai-ysiGch arcy-dzie- 
ła dla przyszłych pouiolcn, staje ż\ w e światek 
intelektualno-airtysityiczuy, klól-ego przedstairi- 
ciel zabawia się zdzieraniem wszelkich illuzyi 
z oczu uoi.icyusza, czującego jeszcze niejakie 
skrupuły: „Mój chłopcze, uważałem cię za m o­
cniejszego Nie, słowo ii ui.jj.-K daję, patrząc, na 
twoje czoło przypisywałem ci wszcelmiuc. po­
dobną do tej, jaką mają. wielkie umysły, któ­
rych potężna organizacj a niolna .jest ujmować 
rzecz każdą pod jej dw oistą i asiacią. V litera- 
tui'ze w'szelka ideia' ma swoją, prawą i lewą. stro­
nę, ułkt nie' może prz'--siet!-.-- która: jest le-tfa. 
Wszystko jest dwoistem v. liziedzinie myśli. 
Idee mają dwie twarze. f e : v  jest mytom kr; 
tyki i symbolem geniu-zu. Jedynie Bór jest 
'rójką tom".

Obok tego specyfiezjioro światka, staje w ie l­
k i świat ni'} stotaracyii rodowej i dygnitarzy. 

ludzi, Któi-zy doszli dandysów j dam z towa­
rzystwa, — niemniej pełen ńilmg. i  okrytych 
celów, zarówno poruszany skrylem i sprężyna­
mi namiętności i  ammcyi, lubo toczących się 
w  iu-nych orbitach, lecz w  gruncie rzeczy po­
sługujący się środkami z togo samego arsenału: 
macłiiayyelizm-u'głębokiego, Tylko opraną- szły-
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bez pardonu w niewolę, znęcając się nad nami 
i męcząc icli łamaną, kiepską francuszczyzną,.

Było w tern „oblęgmiiu“ oficerów francuskich, 
iriezawodaic wiele chęci okazania Francyi i jej 
dzielnym synom rzetelni^ zasłużonej sympatyi 
i przyjaźni, lecz było te^ i dużo, może za dużo 
f.różności i śmiesznej nienaturalnej pompy i 
| -rzeTsady.

Spostrze&Ł tę przesadę generał Haller i prze­
ciwstawił skromność i żołnierską prostotę, mó­
wię e: Niepotrzebnie urządzanie tyle tu z nami 
historyi, ho cośmy czynili, czyniliśmy w imię 
najpiękniejszych haseł: w iara i  miłość Ojczy- 
zriy" — i dał do poznania, że z&mias t urządzać 
.■•Auty, tracić czas na próżne słowa, przelewanie 
■/{ pustego w  próżne, czas wziąć się do pracy i

Ciąć się czynu.
Wezwanie generała Hallera do pracy i czy- 
i przejęła bardzo nieliczna garstua zebranych 

Iz widocznem zadowoleniem i szczutą satysfak-
Pyą, ogółowi jediuak nie przypadły ćLo gustu 
torzk ie  słowa prawdy.
\ Polski żołnierz — mówił generał mocno, do­
bitnie, z nieukrywanym wyrzutem i żalem — 
potrzebuje poparcia całego narodu, a tego po- 
'parcia wcale tutaj nie widzi. Żołnierz polski 
nie ma w Ojczyźnie swojej polskich książek, 
nie ma opieki Czerwonego Krzyża, który walczy 
z deficytem. ,.

Słowa gorzkie, twarde, a słuszne i zasłużone.
Tu przyp omniały się mim owoli te wszystkie 

austryackńe „Labestationetr.“ , do których nasze 
panie „na wyścigi*1 biegły, nie socaędząc trudu 
ani kosztów, byle tył ko zasłużyć na łaskawy 
uśmiech c. k. generała lub niemiecką dekora 
cyę. Jakiś żal ścisnął pierś na myśl, że obcy 
doznali większej opieki, niż nasi polscy żołnie­
rze...

Może te kilka gorzkich słów pobudzą społe­
czeństwo do większej troski o tych, co piersia­
mi swemi zasłaniają nas przed wrogiem. J. P.

Z HORACEGO.

Żyłem, w  dzdowcaęttwh zakochany szczerze, 
Bo też i do mnie (niejeden pamięta!),
Jakby do miodu, spieszyły dziewczęta. — 
Dziś broń miłosną oddaję Wenerze.

jako ci ełaiwnf wodze tryumfalni,
Składam pochodnie, łuk i drążki owe, 
Którymi nierafs w  noce księżycowe 
Drzwi podważałem panieńskich sypialni.

Dziś kwiat mi nawet zdaje się pokrzywę! 
Starość, nie radość — i myśli ponure...
—  Ejże Amorku, uciekaj co żywo,
Bowjiem kijaszkiem w y  trzepię ci skórę!

Przekład Jana Purzyckiego.

MODY WE PRANCY1 { ANGLIL
PHA<Vo BO KABB&Ci ŻYCIA. —  CI, K IÓ k ZY SI? BAW IĄ. — PARYSKIE EKSTRA WAGAN* 
CYE. - CZY TO JESZCZE SUKNIE? —  LINIE GKEUEIE I EIĆPIRE. —  ORYtólNzuJtfE TRE­
NY. — MODY ANGiELSSLiE. —  AłOOe LE ŚREDNIOWIECZNE. — FRYŁURY, KAPELUSZE, 

BUCIKI. — POWRÓT SUKNI DŁUGIEJ I SPYTANEJ.
Jest prawem tycia,

że odradza się z pośród 
mogił i gruzów, tem 
jaskrawsze, tem lekko­
myślniejsze, bardziej 
żądne radości i użycia, 
im mocniej i diużej 
było zgłuszone, na
kształt ogrodu, zbitego 
gradem. Świeży do-
wod mamy na Francyi 
i Anglii, kióre jak
tknięte różdżką sło­
neczną, promieniem 
pokoju, nie tylko 

stają gotowe do poważnych zadań żyda, lecz
stać je na uśmiecn, na psotę dziecka i na spo­
strzeżenie czaro kobiety. Moda, jak dawniej, 
ujęta w  rękę również zwierdatno transforma­
cyjne i na jego powierzchni poczynają znowu 
przemyka.ć owe cienie wiosenne, jaw ^rzeiaui- 
jących rajskich ptaków: ostatnie kreacje mi­
strzów sztuki krawieckiej.

Oglądamy je trochę nieufnie — j«st-źe to pra­
wdą, że istnieją lućLie, którym wolno się cie­
szyć, Którzy umieją się bawić? I jak jejzezet
Paryskie modele toalet st ojnych są tak śmian­
ie w  linii, tak pełne świadomej ekstrawagaa- 
cyi, jakby wieściły światu mocną wolę powro - 
tu do radości anysłów. Wąskie spódniczki n ie­
mal po kolana, pantofelki tak płytkie, że zla ­
tują z nóg, pończochy lak mgła, nagie plecy 
po pas i ramiona, otwarte niżej pachy... czy to 
jeszcze m tżna nazwać sukuflearl? Trudno u- 
wierzyć, by poza szpaltami mód, m ogły w  Jstó 
cie służyć przyzwoitej kobiecie. Lecz odrzuciw­
szy przesadę, trzeba uznać, że po raz pierwszy 
od lat spotykamy znowu linię zasadniczą, prat- 
wdzlwie estetyczną, zbliżoną do klasycznej gTe- 
ckiej. Tuniki i chitony, koszule z jedwabiu i 
gazy, zaledwie zczepione na ramieniu sznurem 
pereł, lub fantastycznie przerzucone piórem 
strusiom, to zov/łVU romuH] czne j i iszczę ai la 
Chevafli©z nadzwyczaj bogate i  dekoracyjne — 
rew ia wyzwolonych na nowo instynktów pra 
kobiecych, potrzeby podobania się. Paryż daje 
ziachcenioin tym wyraz ostatni 1 z jego to ma­
gazynów i pracowni wychodzą modele, nada­
jące piętno okresom mody, Uadąc na nie cha­
rakter stylowy.

Zanim wyłoni się ów styl nowożytny, tym­
czasem defilują przed nami jeszcze remini- 
scencye epok minionych, wywołane może glęb-

szemi skojarzeniami ech zwycięstw i wielkości. 
Obok luźnych uateli, które stroją przewdzięz- 
nie figurki z Tanagry, widzi się we Francyi na­
wrót do mód Napoleońskich, do monarszej lamin 
empire‘u.

Zupełnie samoistny byt uzyskał w nowocze­
snej toalecie tren, który zazwyczaj zaczyna się 
u ramion i wąskiim, prostokątnym płatem rzuca 
się wzdłuż plecó-w, rozdwojony u dołu, jak o- 
gon jaskółczy, w ije  się po posadzce w  zwężo­
nych skrętach. N iekiedy znów szeroka koronka 
spada z nagich ramion aż do stóp, jak pyszny 
płaszcz koronacyjny, pasując kobietę na królo­
wą — jedyną, jaikiej istnieć wolno w  naszycn 
demokratycznych czasach — na królowę mody.

Jeżeli m żą nas oiwe wybryki paryskich stroj­
nie i pragniemy im przeciwstawić po­
wściągliwość i  prostotę smaku Angielek, to 
ąpottoa nas zawód. Właśnie, bowiem na czele 
pism angielskich spotykamy owe paryskie mo­
dele, im oddano pierwsze miejsca. w  oryginal­
nych jednak kreaeyach angielskich spotykamy, 
pewne nowości, pewne wskazówki, jakiem! 
drogami moda pójdzie jutro. Oto przedewasy- 
stkiem kapryśna pani w łoży pantofelki w ą ­
skie, o wydłużonych noskach, na bardzo wy* 
sokam obcasie, fryzury opuści nisko pomad 
brwi, opasując warkoczem lub barwną prze­
paską i nałoży na nie wykwintny tricora fran­
cuski, wschodni zawój lub strojny czarny ka­
pelusz o rondzie wydłużonym z boków w  dw*  
duże skrzydła, ocienione wiiotkiemi piórami.

Najciekawszemu jednak są próby, zwiastują­
ce powrót sukni długiej i spętanej ciasno H  
kostce, luźnej w  talii, o wąskich i długich ją .  
kawach. Stale powracająca w  A ng lii skłonność 
do średniowiecza, wyraża 
się w tych nowych ior-ff”  ^  
mach, które uzupełniająII i
materye tkane w zaw iłe'1 *
i misterne wzory, oraz 
purytańskie linie uczesań,
Kontrastowym tym efek­
tem przeciwstawia się 
stara, rdzenna Anglia mo­
tylej lekkości i radosne 
mu szalowi barw mody 
paryskiej. Która zwy­
cięży? hi.

letów jest tu inna, innym styl, w  Jakim niszczy 
się niewygodne egzysteneye, pokonuje wczoraj­
szych przyjaciel lub wydmuchuje nicości, któ­
re lśnię przez chwilę tęczową gamą bańk 1 m y­
dlanej, zanim rozpłyną się w  brudną pianę.

I jeszcze inne koła, zazębiające się wz, jem, 
zb ogacono mieszczaństwo, giełda i teatr, kapi­
talne typy i stosunki1, charakteryzuję ce i al- 
strzowsko ducha i formy epoki, Aszystko skłę­
bione w w ir olśniewający, a jed lak wyraźne i 
piasty czne samo dla siebie. Jak w  opisie „gnJc- 
ryi drew nianych'1, jednej z osobliwości ówcze­
snego Paryża, ktćne vak wybornie odpowiadały 
.^rozmaitym .odza jom handlu, które w iły  dę 
pod tą szppą, bezwstydną, bezczelną, pełną 
szczebiotu i szalonej wesołości, gdzie toczyły się 
olbrzymie interesa“ , i gdzie około trzeciej „go- 
dzLny giełdy1*, m iała miejsce schadżka miesz- 
kńców Paryża. Młodzi ludzie, łaknący literatu­
ry, uprawiali tu bezpłatną lekturę na wysta­
wach księgarni nowości, wydekoltowana dziew­
częta w dziwnych strojach i uczesaniach „ol­
śniewały ciałem ramion i piersi, połysk,'Ufącem 
pośród ciemnych ubrań męskich i stwarzały 
gamę wspaniałych kontrastów", i gdzie osoby 
dobrego tonu, najwybitniejsze osobistości, ocie­
rały się o fiigury najbardziej podejrzane. „Te 
potworne zbliżenia m iały w sobie coś dziwnie 
drażniącego, ludzie najbardziej aimni czuli się 
podnieconymi. Było to straszne i wesołe za.ra'- 
zem“ . Melodramatyczny finał, ze śmiercią Ko­
rali!, młodziutkiej aktorki, której miłość przy­
wraca czystość kobiecą, ma cały czar mk, leg j 
romantyzmu o tyle głębszego, o ile Balzac był 
większym od autora „Cyganeryi**.

Strasz -ą i niezmiernie interesującą jest ta 
powieść Balzaca., istna latarnia poliszynela^ do­
koła której krążą, pochwyceni w  najistotniej-

I
sizym goście, figurki ludzkie, oświetlane od we­
wnątrz jaskrawo płonącą lampą geniucsau Bal­
zaca — a darowane nam, ku gorzkiej uciesze, — 
przez nieporównanego Boy'a.

Z MUZYKI W WARSZAWIE
„HRABINA", „SAMSON I DALILA", „EROS I  

PSYCHE", KONCERTY.

Jubileusz Moniuszki przeszedł u nas prawie, 
że bez echa. Teatr W ielk i wznowił świetną cpe- 
rę Moniuszki: „Hrabina" z p. Zboińską-Rusz- 
kowaką w roli tytułowej. Dzieło zostało bardzo 
starannie wyreżyserowane i wystawione, a p. 
Zbc-ińska swym ślicznym głosem i doskonałą 
grą wpisała się chlubnie w  grono wielkich 
„Hrabin**.

Ostatnim wielkim gestem naszej opery w 
dniu zamknięcia jej z końcem marca, było 
wznowienie „Samsona i Dalili" SainbSaenaa. 
Obecnie, gdy po krótkiej przerwie uruchomio­
no znowu teatr, znajduje się „Samson i  Daliia“ 
stale w repertuarze- Bardzo wielką i trudną 
partyę Samsona, do której nie wystarcza tylko 
potężny organ, ale i konieczne jest wielkie do­
świadczenie i rutyna śpiewacka, odtwarza z po» 
wodzeniem p. Dygas, który jest jednym z pierw 
szyci) filarów noszej opery- P-na Tieeerafrtiwna, 
mimo wielkiego talentu, zmaga się zbyt wido­
cznie z przerastającą jej siły partyą. Inni wyko­
nawcy stajają się wedle sM i możności dać ze 
sisfoie co na$Upwe.

Obok „Samsona i Dalili" stanowi drugą a- 
trakcyę sezonu efektowna cpe~a Ludomira Ró­
życkiego „Eros i  Psyche". Za ibretto posłuży! 
tu poemat dramatyczny Jerzego Żuławskiego. 
Różycki stworzy} do niego muzykę, w stylu

całkiem nowoczesnym, bardzo mało melodyj 
pozbawiona wszelkich naleciałości z oper r  
skich, natomiast doskonale zinstrumentowa 
T a właśnie bogata zaleta orkiestrowa, ktt 
tak mistrzowsko Różycki włada sprawia, 
ucho słuchacza me nuży się prędko, ponlw  
coraz to inna gruipa instrumentów odzywa i 
w  najśmielszych kombinaeyach. Jeśli w«tm  
my jeszcze pod uwagę, że orkiestra przez c* 
czas nie spoczywa, pojąc słuchacza niemilki 
cą falą dźwięków i harmonii, moglibyśmy aa 
czyć „Erosa i Psychę" do wybitniejszych dz 
polskich ostatniej doby. Jedna tylko mała w 
da.Rzecz jest trochę za długa; brak jej błyeł 
tllwych rytmów, przez co mniej wytrawny śt 
cha.cz nie może mlino wszystko oprzeć się j 
wnemu złudzeniu. Dlatego też nie sądzimy, a. 
opera ta mogła sobie zyskać łatwą popularne 
u zwyczajne publiczności operowej. Ostatr 
przedstawienie odbyło się po nowem przy go 
waniu pod okiem kompozytora i pod jego ć 
rekcyą. Był też przedmiotem liczrych owac 
Trudną i niezbyt wdzięczną dla śpiewaczki p< 
tyę Psychy śpiewa p Pilarz-Mokrzycka. P- 
nerem jest p. Dobosz jako Eros.

Jako Krakowianin nie bez dumy mus 
, wspomnąć o tryumfach jakie święciła p. Gi 
i kowska w „Carmenie" i „A idzie". N ie chcę t 
1 silić na pochwały jej cudownego głosu. Nazb 
i dobrze jest on znanym w  Krakowie, 
j Zreeartą ,s*zon ogórkowy zbliża się już .powt 
j do na<wch padwoi. WUlicie koacorty z*h«tic* 
■ ły się już. Tu i ówdzie ktoś da recital fortepi 

nowy lub koncert kompozytorski, lepiej reki 
mowany jak odwiedzany. Warszawa powclf g 
tuje się pa Ł: !l luthi. Bot.



Sto 18 GONIEU fUtAftOWS&l Nuiuer 173

Mody we Francyi i Aagiii.

(P a tz  artykuł na str. 9).

J t t i l Ł y  J J S J J Ł J g T ^ Ą .

Gdy kwitną akacye...
W  smutną, przepojoną mdłym odorem le- 

tyrstw salę szpitalną, Której ciszę przerywa ję- 
po Jkarga bólu i seelest kroków samarytanki, 
Wpływają przez otwarte na kwietne ogrody o- 
k®a ożywcze falc wonnćgo powietrza- Z rJopo- 
uamowaną mocą, wdzierają się evli«m bujnego, 
młciego *ycia i wiosny, w  ten majestat cier­
pienia i śmierci,. niosę, woń słonkę, kuszącą,, tir, 
poj n | woń miłości i rozkoszy. Niby dobre lito- 
sne dłonie kładą się lekko na umęczone głowy, 
w bezcielesnej pieszczocie muskają przymknięte 
bólem powieki i spieczone gorączką wargi. —  
Westchnieniem nieukojonej tęsknoty podnoszą 
zbcuałe piersi, a na usta wywołują słowa, które 
rozumie jedynie serce, co je słyszy.
'fl— poznajesz mnie? —  chyli się wonna fala 
nad młodym żołnierzem.

— Spójrz, przyszłam ku, tobie z tego b ia łko  
drzewa, oo tam za oknami, w  godowej szacie 
oblubienicy prom ieniuje w oczekiwianiu cudu 
tmtosci tę przeogromną moc słodyczy. Spójrz... 
poznajesz?

Przygasłe źrenice chorego wpatrują się upar­
cie w okno, w które zaglądają w śnieżne zda 
się otulone w  kładę, wounem obsypane kwie­
ciem gałęzie-

— Akicya... akacya... —  etsepce.
Czyjeś usta mocne, gorące przywarły mu do 

ust--.
— Ja }e>stean pieszczota i upojenie — tuli się 

woń. W  oczach mych rozkosz, a na m toch nie- 
ugaszmy żar pocałunków. Kędy zejdą wykwita 
kwiat szazęścia, na krótką noc czerwcową za­
kwita u mych stóp czarowny kwiat paproci- 
Pomnisz, rwałeś go wiele, wiele razy. Co wiosny 
wracałeś do mnie spragniony, a  ja brałam cię 
w me władne ramiona, jh, pani miłości, zawrot­
na, piiaesłodka woń akacyL

Raź tylko jeden czekałam na cię napróżno. 
Ze mną czekała kobieta tak biała i czysta, że 
zdała się być kwiatem, z ktorogo ulatam. Cze­
kało spragnione ciszy i ukojenia serce i usta 
słodkie i wonne. Czekały napróżno-.. Zwiądł tej 
nocy kwiat szczęścia. Zwiądł od smutku łez, 
które nam spa iły.

I tej wiosny czekam na cię daremnie- Wierna, 
że nie przyjdziesz. W  piersi twej, wyschłej ud 
żaru cierpień wygasły płomienie młodzieńczych 
porywów, kurzawa krw i i pożogi zżarła blask 
twych oczu, a dłoń bezsilna niezdolna, by zer­
wać złudny, czerwcowy lcwiat szczęścia- W ięc 
ja przyszłam cło ciebie —  ja rozkosz i upojenie. 
V-,v-r:VI cię w m f wonne ramiona i na twern

sercu złożę mą ukwiecioną głowę, A potem za 
wrotnym pocałunkiem zdradzę ci tajemnicę, co 
spoczywa na dnie mych najcudniejszych piesz­
czot- Tajemnicę wiecznego ukojenia wszelkich 
łez i .cierpień, tajemnicę śmierci, nieskończone­
go snu o szczęścia. Więc daj usta i pójdź! Ride.

A p y  się męża me znajdzie...
(m-m) We wszystkich krabach- wojna, poczy­

niła wielkie szczerby w szeregach mężczyzn, 
wszędzie zmniejszyły się szanse zamążpójścia 
kaodyd&tek stanu małżeńskiego, ale nigdzie 
brak mężczyzn nie daje się tan bardzo odczu­
wać jak w Anglii. Już w czasach pokojowych 
w krajach Wielkiej Brytania była wielka nad­
wyżka kobiet, czenu też przypisać należy tak 
silny rozwój haseł skrajnie feministycznych 
wśród cór A lbiornu. Teraz zaś, jak o tern opo­
wiada feljetouista „Daily Chronicie", m rynku 
małżeńskim panuje teka stagnacya, że liczne, 
dojrzałe do ^amążpójscia dziewoje angielskie 
opuszczają smętnie głowy i proszą Boga:

— Panie Złoże, jaki taki, byle tylko był...
Przed wojną wyrachowano, że w  Anglii jest 

milion „nadliczbowych" kobiei, obecnie mówi 
się o dwóch milionach. Przeć wojną liczba 
wdów na wyspie Aloionu wynosiła milion, o- 
euenie cytra ta powiększyła się o pięćset ty­
sięcy...

Za dużo komet, — stanowczo za dużo...
Nie tylko jednak moment statystyczny u- 

względnić należy w tej mizerj matrymonial­
nej. Są jeszcze inne okoliczności natury społe­
czno-ekonomicznej, które piętrzą przeszkody 

na drodze, wiodącej do świętego Hymenu. —  A 
więc drożyzna, odstraszająca tak, jak i w in­
nych Krajach, dotkniętych wojną, wielu męż­
czyzn od zakładania własnego ogniska rodzin­
nego, oraz katastrofalny brak mieszkań.

Cóż więc poczną te wszystkie młode Kobiety, 
dla których zbraknie mężów?... W  AngMi liczą 
się poważnie z silną emigracyą kobiet d-> ko­
lonii... „I>radriczbowe“ kanaydatki opuszczą, oj­
czyznę, aby w  Kanadzie, Australii południowej, 
Afryce .szukać miłości i szczęścia małżeńskie­
go...

Cóż mają jednak robić Kobiety w krajach, 
nie posiadających kolonii, jeżeli taKŻe w  ojczy­
stej ziemi nie znajda mężów?...

That iist tire ąuestion!...

N A  PA ST W ISKU ,
Rozmowa podsłuchana z racyi powtarzającego 

się co wiosny w czasie wojny, zw!a szcza w  nie­
mieckich pismach, nawoływania do spożywania 
koniczyny, jako nadzwyczaj smacznej i pożyw­
nej jarzyny.

Jedna krowa do drugiej:
Słyszała juz pani o tern wojenno-pokojowem 

bezprawiu? N asi największy przysmak, młodą,
, zieloną koniczynę iua zjadać człowiek. Skandal 
, doprawdy! W yjadł nam. buraki, wyjadł dynie, 

brukiew i ziemniaki i jeszcze mu ma!o. A my 
selachetne filary czworonogiego rodu poprzestać 
mamy jeno na tej ordynarnej trawie!

Druga krowa: Moja pani, moja pani, to juz 
przechodzi wszelkie krowie pojęcie! Żeby nam 
tylko nie kazano wzami.ar za koniczynę jeść ja­
kiego wojennego chleba- Ja mam tak delikatny 
żołądei.!

Konń Tuk, tak, moje piękne koleżanki, zdy­
chać prtzyjdzie bydlęciu z głodu. Konkurencya 
na każdem polu, Do naszej melasy już się i pas* 
karze wzięli. Dotychczas jedli tylko biały cukier. 
Ho, ho aż się im uszy trzęsą. A  te ogony i ogon­
ki. Gdzie spojrzysa to takie lub siakie. Nasze 
całkiem na psy zeszły...

Baran: Słyszałem, że ich największa poetka 
Ćwieroiakiewiczowa, której mauzoleum ma po­
wstać na miejscu pierwsizej kuchni obywatel­
skiej, a  która popełniła za życia dzieło p. t. „365 
obiadów", uws żane obecnie za najpotężniejszy 
dramat wojennego żołądka, dostała na drugim 
święcie żółtaczki ze złości, że wcześniej j.ie roz­
poczęto z tą koniczyną. Właśnie jej bowiem za* 
brakło tematu na trzysta sześćdziesiąty szósty 
obiad, na rok przestępny. Biedaczka! 

i Świm-a: Gadajcie, co chcecie, mnie tam, tak 
] jak i czior.iekowi wszystko jedno. Koniczyna,
\ nie koniczyna, mąka czy trociny, herbata czy 
j herbato, melassa cizy tam sacharyna, zupka na 
: śmietanie czy cieniutkie pomyje, byle brzuch był 

pełny i basta!
Osia': Szanowni państwo, właściwie całą, rzecz 

wziąwszy pod naszą krowio-kcńskc-bąąanio- 
ofją uwagę, (świnie głosu W tym wypadku nie 
mają) i na jlzy tec icn o  wyż i? ki?, spmłtawszy

Mody wt Francyi i Anglii.
\

( Patrz aiiylalł na str. 9).

z całej wysokości naszej kultury, nauki i sztu­
ki, powinniśmy się weselić. -Tmf. io bowiem ou 
czasów Darwina nasz największy tryumf. Naro.- 
szcie przyzna, się człowiek otwarcie do bliskie­
go pokrewieństwa, z nami. Wznieśmy zatem na­
szą pieśń zwycięstwa przy akompaniamencie 
muzyki nauzych pustych jelit. Hura! Hura: Hu­
ra!

Cielę: Mamo! Mamo, ja chcę koniczyny, ja chcę 
koniczyny meee... meee... meee... Eiao

(k) FODWJtĄZRA.™ Są rzeczy wspaniale, 
wspanialsze i najwspauialsze, są też złe, gorsze 
i najgorsze, a nawet są rzeczy dyskretne, bar­
dziej dysKretne i najdyskretniejsze...

Do tych najdyskretniejszych, prócz pytania o 
wiek kobiety należy bezsprzecznie skromny 
szczegół barderoby, rzecz mała, nieznaczna, 
rzadko widzialna.... podwiązka-.. (Tu mozesz po­
bożny czytelniku westchnąć...).

P o d w ią z k a  z d aw ie n  d a w n a  posiada  swó j kult.  
swoją poezyę!

Kto wie, czy w  wiekach średnich na pier­
siach w stal zakutych, jako wstęga wybranej —  
nie trzepotała się modra lub różowa podwiąz* 
k‘a... Bo wiemy nawet o tern, że jeden z naj­
znaczniejszych orderów', światowej sławv, nosi 
miano „orderu podwiązki ".

W ojna niwelująca wszystko, obalająca stary 
porządek rzeczy -— wycofała na czas dłuższy 
podwiązkę z użycia. Brak gumy spowodował 
kataklizm. Najwytworniejsze panie — zmuszo­
ne zostały zasadniczo zmieniać kombinacye 
swego dessous, przyczem ze wszech stron rozle­
gały się żałosne skargi delikatnych głosików: 
niema podwiązek!...

I  oi,o obecnie jako zwiastunki nowej ery i po­
koju, wróciły do nas one, tak długo niewidzia* 
ne. Oko swe Czytelniku napawać możesz bez 
karnie icn widokiem, gdyż lśnią barwami tęcz 
za szybami wystawowymi okien i wabią Cię i 
śmieją się ku Tobie, jak wesoło buziaki ich 
przyszłych właścicielek...

Kupować je jednak ryzyko wielkie, kto wie, 
czy nie resztki to szlacnetnego „ersatzu" a nad­
to ceny wysokie ba.idzo bardzo jeszcze wojen­
ne...

Szelma !aJowe w Krośnie
i-

sprzedaje 'e d w a b n e  m a t r r y e  w io s k i®
| fp,o cenach zakładowych z ci .liczeniem cła 

5 kosztów.
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44. SZARADY DO NAGRODY.
Rfl związani© szarad, umieszczonych poniżej, na

najdalej do czwartku,
Guniieziie losowanie nagród, wyznaczonych za. 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 13 lipca 1919, o godz. 12 w  po­
radnie, w  dużej sali redakcyjnej „Gońca Krako­

wskiego".
I. DLA. P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 

KRAKOWSKIEGO".
206.

Pierwsza Hrabia zmiótł w  bufecie 
Trzecie, pierwsze wspak i  trzecie,
Dziś go coś w żołądku giniecie,
W ięc biedaczek na d ye c ie .
Tu nie koniec przeciwności:
Trzecia druga wlazł mu w  kości!
Lecz pan panem —  więc choć pości,
.'faja musi mieć całości,

207.
Pierwsza wspoj. j  trzecia 
Była kolacyjka:
Ryba po żydowsku,
Pyszno, gęsia szyjka,
Pieczeń z drugą trzecią,

^̂ â îaaaapcaiiwBBaiMii
je d y n y  n a jtań sty ld om  han d low y

IGNACY CYPRES :•!
Kraków, ulica Siew sk-a L. 13/11 G,

poleca niklowy system Róskopf 45 kor., Bu­
dzik o 2 dzwonkach 40 Skrzypce ze smycz­
kiem 80 kor. i wyżej. Harmonie wiedeńskie 

j model, jednórzędówka kor. 100, dwufzędówk.-i 
kor. 160, Tniby akordeonowe kor. 15, 20, 25. 
Usłne harmonijki kor. 5, 8, 12. Brzytwy^ kor. 

sm&P' 10, 15, 25. Maszynki do włosów kor. 15, 35. 
15. Maszynki, do sttmogolenia’ kor. 20. Wysyłka na prowin 

cy"o /.a pór/.edniem nadesłaniem należytości. 16!>

U t o i y ł  M a r y a n  F o n ia n a .

W n  tewainin sesfg i  in ia
poleca po niskich cenach

Fa6r$a sp ló w  [BeiusjI ii. l i f i  w Mowie
Krowoderska C8. 1783

Biuro zamawiaó i eKsuetiycya Karmelicka 12.
Wysyłki uskutecznia na cały obszar Rzeczypospolitej Polski

iM Z K I i KRZESEŁKA  a
11-40 dla dzieci 
wlecą najtaniej Pracownia koszy ^TlSpL 

karska iirnty

. Mmi Kraków, u l flortaftka R
Przyjmuje slg wszelkie rsparacye. Gumy na składzie.

M ASŁO  DESEROWE
& itynctóQ , w przedniots jakościach, najtaniej na­

bywać można w sklepie firmy

BRACI R O L N I C K I C H
Kraków, ul. Sienna 2. 2133

S T A N I S Ł A W  B I E L E C K I
SKŁAD F U TE R  I PRACOWNIA K U ŚN IER S KA

K R A K Ó W ,  U L IC A  P O S E L S K A  L. 15.

Poleca w wielkim wyborze: Płaszcze i żakiety per­
skie, seniskinowe żreboowe i astrachanowo również 
futra męskie i damskie, świtki, czapki i galanteryę. 
Przyjmuje zamówienia według najnowszych fasonów 
na czas oznaczony. — Przeróbki i reperacye po 
cenach umiarkowanych. Przechowuje futra. 1963 j

M. GBUNBERG
Parowe stolarnia I fabryka posadzek,

1728Kran6ur-2wierzynlee,
wykonuje wszelkie roboty stolarskie, budowlane, urządzenia 
biurowe, kuchenne, szkolne itp. Wy rabia posadzki dębowe 

i bukowe oraz wszelkiego rodzaju deszczulki i drążki.
w zakres szczotkarstwa wchodzące.

© s t & t n S a  n o w o ś ć !

W nakładzie isiępni J. tew kieso w
ukazała się ostatnia nowość p. t.

N o w y  p o r z ą d e k  św ia ta
napisana przez Zygmunta Dolifmlegy,

W dwu rozdziałach p. t. 213ś
.Bankruotwo imperysiizmu4 I „Liga narodów a kultura4 

autor rozstrząsa zagadnienia obecnej doby nn tle przewro­
tów międzynarodowych.

Oena K 4*84, Dostać można we wszystkich księgarniach

leży przesłać Redakcyi „Gońca Krakowskiego" 
dola 10 Upca 1919.

Lecz n ic pow iem , jaka,
A na deser całość 
Dała m i buziaka.

208.
Druga pierwsza wzmacnia tony,
Karo to m ój ulubiony,
Odwrócona trzecia druga,
Całość to rzecz n iezbyt długa,
Lecz ha każde je j sk in ienie 
W szystko korzy się na scenie.

209.
W  śc&ahie pierwsze trzecie,
A  znów drugie trzecia
Ż gustem jadam  w  lecie.
Kogut trzecie trzecie 
Czwarte i mów trzecie 
Nuci grzebiąc śmiecie.
Całość z tęstanoty za  serca pamem 
„M adam e" urządza ta  parawanem. 

z.a trafne rozw iązan ie tyćh szarad wyznacza 
się trzy nagrody:

1. Wspaniałe album według oryginałów Józe­

fa Unlerzysklego (Wydawnictwo: „WspówmG-
sne malarstwo polskie").

2. Paczka papieru listowego i kopert.
3. Warszawskie mydło piękności,

IL  DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW
„GOŃCA KRAKÓWSKIEGO" (a zateih i Pre­

numeratorów) :
210.

Pierwsza czwarta żeńskie miau o,
Drugą, pierwszą, czwartą dano
Mi na obiad w restauracji,
Drugie trzecie nie beż racy i 
Z swej obłudy słyną w  śwlecie.
Do spajania pierwszo trzecie.
Całość znana to trucizna,
A  że brak jej, każdy przyzna..

Za trafne rozwiązanie tej szarady fry«QA<M
się trzy nagrody:

1. Wspaniałe album według oryginałów Mm 
taniego Piotrowskiego, z tekstem Władysław*.
Pirokesatt (8 zeszyt Wydawnictwa „W spóksż 
sne malarstwo polskie").

2. Bezpłatna prenumerata „Gońca Ii la ia g  
skłogo" na sierpień 1918, -względńiń pr**tjflhjdh>- 
nie prenumeraty o jeden miesiąc.

3. Pół tuzina przedwojennych ołówków _*HR 
I-N oot*'.

. 'ś .'' ' ’ i-'a | §. | a ■
r’ y ?r-

w r i  N O S . P I  '•

Najlepsza bibułka cygaretowa 
w książeczkach i tutkach.  

Wyrób - Krajowy  
jedynej galicyjskiej fabryki bibułek 

do papierosów.
Główny skład

L t y w i e c .

M I C H A Ł  K U K L A
Realauracya i Handel Win oraz Pokoje do iaiadafi

Kraków, ul. K arm elicka  17 ró g  Garbarskiej,

Mówią, i*  sioięiliwy,
Żo splotem oygaDi 

A ten »pryt — Ł<> towar J doDry i tani.
Zń towarem idŁio 

Ucinillw* praoa,
To teł klO ras prajuedi. 

Sto razy doń wraca.

Kdkll alf ropWtf*,Knkla roitoli w alAwf« 
Kozgloa ma na krakOw, 

Ma i na Wamzaw*.
IWO

ZAcząlzął kJodYA akrOmnia 
W budzie gospodarskiej, 

Dzid od Karinalickłej
Sł̂ gnąl w częflu Garbarskiej. 

A niech sobie sięga.
Zaprawdę wari iego.M 

Chodictiyk na koauaoaek 
Do Kukli, kolego.

W"

a:

ARTUR LORIE
K rakćw , u lica S ta rcw iś lna  1 .  19

poleca 669

materyały budowlane
Cement portlandzki: Górka, Szczakowa i Pod­
górze. Gips murarski, sztukalerski i alabastrowy, 
wapno skaliste proszkowe, n aw ozow e  i hydrau­
liczne (ttomaucenient), dachówkę w różnych gatun­
kach wyrobu tiriny „Aktleugesellschalt der Wie­
ner Ziegelwerke Wien", łupek asbeslowy, papę. da­
chową, karbolineum, smoła poguzowa, smary do 
wozów i „Towoty1*, posadzkę betonową i rury be­
tonowe, posadzkę stoingutową i rury ateingutowc.

W YKONUJE KONSTRUKCYE D ASH 0W
(PATENT „STEFANIA")

JAKOTEZ POOŁOGi AZBESTOW E
Zamówienia uskutecznia szybko i starannie 

po cenach bardzo przystępnych.

UJ lia iij llU  \V8 m Z U lk i l L  n*m)uioiu«.o;
Świeżo opuściło prasę drugie wydanie niezmiernie ważnej 

i bardzo aktualnej w dzis.ejszych czasach książki p. t.

CHOROBY WENERYCZNE
ich skutki i znaczenie w życiu jednostki i społeczeństwa, 
tudzież sposoby leczenia i zapobiegania napisał Prot. Emil 
Wyrobsk z 10 rycinami na kredowym papierze 11 ożdobną

okładką. Cena egzemplarza 35 kor. Tegoż autora:
2  s »© s s e w ^  B o g i n i  w o j n y

(Alkoholizm, proslylucyit, choroby płciowe, tieiwowe, 
g ru il ir a  1 samobójstwo). Wydanie uiugie zupełnie przero­

bione. Cena egz. 8 kor,

M ł a t a  l i  T M .  iilf-a if iia  aalykstarska,
fil. v. ..ma H. 2:62

Wysyłki uskutecznia się bezzwłocznie po otrzymaniu na- 
mżytości również kosztów przesyłki pocztowej 1 K 50 b.

Zawiadomienie.
Podpisane iirmy Ogłaszają nmiejSMfri, ta przez 

sezon letni będzie wprowadzony < lła t tr i i«w j 
s p o c z y n e k  n ie d z ie l n y  I  t w l ą l i u n y .  & f t a
będą sklepy w dniach 6, 15, 20, 27 lfpca, 3, 16. 
15, 17, 24. 31 sierpnia zamknięta i proszą swych 
P. T. Odbiorców o przyjęcie tegot do łask. Wrip 
dotności

Alba Sks z ogr. odpow., ul. Szczepańska 7.
Drobner, Zjednoczone firmy, ul. Szczepański- t.
K. Katiwoda, Skład apteczny, ul. Lubicz abek so ld  
Z. Komorowski, Droguerya. ul. Florytńskt U .  
Krakowska Fabryka Szczotek, ul. Sławkowsko 2 
Ft. Lcnert, ul. Sławkowska 6.
K. Miklaszewski, pl. Dominikański 1 
Heim i Ska, Rynek gł. 37.
M. Reches, Karmelicka 10.
Sporn I Skc, Floryańska 14.
W. Turek, ul. Karmelicka 8.
J. Wilkosz, Ul. Karmelicka 14. 20W

_______________  .. i ... n-i...— »  i -  mMlinni

PRACOW NIA, t  LU SA R  SK A

JULIANA CHOMIKA 2060:
W KRAKOWIE, t>*. XII, UL. KORłUttKłń, ; ’
Wykonuj* t Rosoty w zakres elusarsiwa budewłoiwyb, i [ 
jak kucie okien, drzwi, poręczy do schodów, schody i 
Żelazno, balkony, ganki, ogrodzenia Hp. w nrtejsatł 1 
I na prowincyi. — Przyjmuje wagi stołowa, ozlasląttd, J 
dRiarkl moslai. I Żelazna do regulowania l CnohOWSHIO. (

r M M I t M I O I M I I M I I I l I M M M M I U I l '

ANI ONI ROT HE
Kraków, uf. Sławkowska I. 20.

Antoni Rothel
Miałbym ochotę 
Zjeść go samego... 
W iecie, dla czego'.*
Bo ma pierniki,
Ach — smakołyki!
Tu nadziewane,
Tam polewane,
Tu migdałkami 
Wierzchy poplami,
Tu na opłatku,
Piernik jak wstatku; 
Tu sypnie maczkiem, 
Jak kapuśniaczkiem, 
Tam strój zaćmiewa 
Gładka polewa. ~~
A  już co główne,
Te w  amaku równe, 
Wierzch czy od spedu, 
Wszędzie treść miodu, 
Szczerej patoki

Ot, to ml p iern ik!
To mi cukiernik I 
Mistrz z Bożej łaeld... 
Zaćmił Warszawski, 
K iep  Jaroaiawakl,
Toruń pokotem 
Leży przed Rothem 
Tu herbatniki, 
Marcepaniki.

Tam znów całuski, 
Miękic jak kluski 
Patrz I Torty cała 
Jakie wspaniałe,
Czy widzisz stary? 
Bruki, suohary!,,.
A  tam, m iodowe 
Ciasto funtowe 1... —  -  
Wszystko to było, 
Wazystko to będzie. 
Lecz u Rotbego 
Lepsze jak wszędzie i

Przedziwne soki!
Inny dział stoczki, inny dział świece 
Te ldedylndzloj ludziom polecę.

pmmA
inteligentna, z ładnen: ręcztiem pismem, biegła w richtfn 
baoli, możliwie z polską stenografią (może być slla pn 

czątkująca), poSirżŁfeina od 1 llpca b. r  
Zgłoszenia: B/ttto ogłoszeń i reklam „LOT", Kraków, Ryn ci 

gł. 7 -8 , oficyny. 2134



j0tśj jsesja.
Naiwk! szy skład aparatów i przyborów kościelnych

KONSTANTY W ITKOW SKI KOROAS
Kraków, ul. W>śiiia o (obók  Rynku) 

poleca po cenucit możliwie najniższych i w wielkim wyborze:

Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan­
dary, baidachiny, kielichy, puszki, rr.onstrancye, ada- 

r łaszki, aksamity, galony, frendzie etc, 155

Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze

iuł wyszedł Rodglcgj
na gamach, brzuszne przeciw 
rozmaitym dolegliwościom we 
wnęu-znym, cierpieniach ma­
cicy, obwisłem brzucnom, o- 
berwaniom się, latające) ner 
ce . t. (1. M. L. Polaczek, bom-

-o- -o- ■— —

bor 2. 1829

kupuję garderobę
męsaą uzj wjd  j . Pli ce naj­
wyższe ceny. Zawisaomierne 
itorco.pondentka Lub ustne do 
L. óchmans, iCrakuw, niica
ozeroka 22. 2157

Inteligenta* esc*«  
w trodnim Wieku, z cMubn<>- 
ml świadectwami poszukuje 
posady do samodzielnego pro­
wadzeni. go«tx>daxjtwa u star­
szego p -n Ł  Łasica' je  zgłosze­
nia pod .a .  W .* de Aoeui. 
,uoftca_. 1»44

Anuierka z Warszawy 
stawia bańki. przyj nuje » i-  
mówienia, udziel', porad, dy- 
u i  en ■ zapewniona. Studeu- 
cka 6, □  piętro, na lewo ud 
1 rano do 7 wiocaór. 2158

Im sprzedani* 2125
pierścieniowa muszymi Sin- 
, ■. 1 do szyna. Uchącz, Zwie* 
rzyniecka 10, o 2-giej pop.

Panny ezdeidloae
w ekepeuycyi rnswianiej j r- 
trzeur«  zaraz. A. Kózyold, 
Suwkowsk. 22. 2130

te wnatMla
willa (*u etkjuią) w pię­

knem otoczeniu n Brono *  i- 
ąjach Wielkich. Park dworski 
CL Hajkowy. 21a8

Onla 26 rana zgubiono
n„ ulicy D ig ie j lub w tram­
waju „Trójka" sygnet męsai 
z zielonym kamieniem, na 
którym był wygrawerowany 
ne o. Uczciwy znalazca otrzy­
ma nagrodę X. 100—-. Justyn 
sokolski Szlak 19, I p. 2124

Przyjmie
dwóch czeladników Grfln- 
Daum Aron, majctei t.jichar- 
l Id w Podgórzu, uL Kaiwa- 

ryjeka 12. 2171
>  zdolnych łlodlzł*))

samochodowych lub powozo- 
wycn poszukują warsztaty « - 
n orńodów D. 0. G. Kraków , 
Cąbie-Piaski.Zgłouenia przyj; 
mnje kanceiarya ■»«iSZu»*ów 

h bu Fiński, 2170

Poszukuje bif 
dobrej kucharki d«S 6 osób, 
ZgluWenia do zarządu koszar. 

Bronowie* małe. 2167

Opiekunki
runu putrzubuje samotny 
starszy mężczyzna z lepszej 
siery. Reflentanti i skromnych 
wymagań mogą się zgłaszać 
w godz. popoi. Długa 37, III 

p. wprost schodów. 2163

Pikój z umabj awaniem
bez pościeli zaraz do wyna­
jęcia. Bcndi ul. Tarrowska 12 

I  p. 2101

Dyreiuya miejskiego Teatru 
powszechnego 2160

poszukuje kwai.tikowanych 
chórzystów (basy i II tenory) 
ze znajomością czytania nut 
i dot:yraigłosami i chórzystki 
(seprauy) na stały eugegamtnt 
Zgłoszenia natychmiast od 10 
do 12 rano w  kancel. teatru.

Panna 2175
z ukończonym jednorocznym 
kursem handlowym poszukuje 
jakiejkolwiek posady biuro­
wej. Łaskawb zgłoszenia pon 
,'hln 1"  do Biura ogłoszeń 
,.llot‘Y Kraków, Rynek gł. 7-8.

GRZEŚ 2073

pismo obrazkowi? dla dzieci — zeszyt orugi.
, Grześ* wychodzi dwa razy na miesiąc. Każdy zeszyt zawiera 50— 70 obrazków. 
CenaK 1*80, z przesyłką K 2*— . Prenumerata wynosi kwartalnie z pr/er. K 12'— . 
Nadsyłający prenumeratę kwartalną od 1 lipca otrzymają pierw ozy zeszyt bez­
płatnie. Wszędzie do nabycia. Administracya .Grzesia*: Kraków, Wolska 19.

Bo sprzedania 217/ 
sklej, 'owarów mieszanych 
z 2 pokojami i kuchuią, ele­
ktryczne oświetlenie. .W L»< o- 
ność od 5— 7 n JaL- Senc 
macharu. Trauguttr 13, parter.

„Gicny k$clk“
Latała Mlecza ruta I kawiarnia 

a tną sjkiin^ * Likui
Ma nareszcie Wielki Kraków 

Przedmiejskie letnisko —  
„Cichy Kędi*, jeden z braków 

Stu tysięcy blisko 
Choćtec Kącik gest w zawiązku 

Słusznie gości wzj-wa,
Bo ma eodzień, kęs po kęska, 

Diuku przybywa.
Puunt wybr.i-aib upatrzony: 

2 prawej Kopo szczyty... 
lioaciu-zkowe bautiony 

Sterczą po l zenity;
Z 'owej —  Jordan ec s rym 

[parkiem 
Nad starą Rndawą,

A roń święta za szarwańdem 
Wprosi, w lewo i wprawo..., 

OśróJ takich cudowuości,
Dla zbożnego dzieła.

Dla skupienia drogich gości, 
Weranda atanęia.

W kształt oKrłgloj dutej hali 
Deszczochron na słotę... 

Niechby w  niej i poskakali 
Młodzi pod ochotę. —  

Bęią gęśle, mociumpanie, 
pamochoay bęaą...

A tymczasem — pousmietanie 
Zjedzmy pod werendą 

Wolisz kawcię, czytelniku?
Py izną będzlem mielL..

I wies :V Zejdź,uy się ar Kąciki 
Najbliższej niedzieli.

Dglą łając cndowuoJci 
Z po zł ptocich szczelin. 

Sadzie b  Jz em. to n is gości 
Warszawski Marcelin 1 
Zarząd „Cichouo kąolka* 

B .p Y Y ić k ,  
wbfótiil M un i dawu.cj £ Coluijńr'j.iei 

na PI. 1  u  Św" i>oh 9/10

Zagadka do nagrody
Zgadnijcie, lnbe dzii iH,
Trzv strofy tej zagadki,
Blask słonia — strofa pierwsza, 
W  utyciu jak najszersza,
Zna chłop ją, zna _iewi astaw 
OdpewioLŻ ? —  ? —

A  z dalzsej koniunktury 
V,TyŁika miękkość'skór,...
I otóż —  stroi, aru^i' 
Bajeczna jej nsiuga 
I dla wsi i dla miasta...
0d| ow idź: ? —  ? —

Fowszecuuie w  ńuuur znana, 
Z niechln.a robi pana., 
fu  koniec — stron trzecia. 
Na nóżkach ma ją Tecia... 
Nie i  cukru jeat, nie z ciasta... 
Odpowisdt: ? — ? —

Odpowiedzi tylko listowne 
z cpiej Polski przyjmują Józef 
Laz i 3yn w Krakanie, ul. {Sta­
rowiślna 8. N&grocu, w postaci 
dużego pudełka ERÓAL-PA3TY 
do bucików, przyznaną będzie 
przez losowanie w d. 26 lipca 
b. r. O rezultacie pisma do­
niosą. 2075

w Krakowie. 2126

PALACZE!
Rozsady tytoniu do paieuia 

kopa 20 kur., Prima 25 kor. 
w sylant za poprzedniem na 
desłaniem pieniędzy. Nadto 
polecam znakomity^przepis Da 
wyrób cukru, tani i szybki. 
Cena 4 kor.

Poszukuję auta ciężarowego 
wraz z szoferem i kilka fur 
do wynajęcia wraz z poda­
niem ceny. 2166
T. Kmiecik, ogrodnik, Zielonki, 

Kraków.

Pod sekretem* I
W  oczach ognie losy,
Płeć alabastrową,
Jak puch miękkie włosy 
J buzię różow., —
Będziesz Pani miała, 2u74 
Gdybyś tylno chciała,
Z porad Budzlaszkowej, 
Fryzjerki fachowej.

Adres: uL Grodzka 3, I p, 
w Krakowie 

Franciszka Budziaszkawa

Adwokat Dr. bryziecki
Kraków, Rynek 36

poszukujb 40— 50 tysięcy 
koror na Hipotekę realno­
ści w Krakowie, celem 
rozszerzenia intratnego 

przedsiębiorstwa. 2121

PRALNIA „STEFANIA"
Kraków, ul. Długa 47

przyjmuje do prania bieliznę 
męską i damską po cenach 
konkurencyjnych.Dla wojsko­
wych i przyjezdnych wyko­
nanie w jednym dniu. 2168

Żegiestów - Zdrój
o tw a rty .

Najsilniejsze jzczawy żelazi- 
sto-alkaiiczne; kąpiele mine­
ralne, borowinowe i popra- 
dowe. Pokoje od 6 do 25 ko­
ron, całodzienne utrzymanie 
obfite około 32 koron, 2 pen- 
sycnatj, restauracya i cukier­
nia. Aprowizacya zapewnio­
na. Przystanek dla pociągów 

pospiesznych. 2081

PosiGkiłje sie tapoiM-lniciiinki
biegłej doskonale w korespuudeucyi polpkiej i niemiec­
kiej oraz w podwójnej bucha.t sryi. Zgłoszenia z pc la­
niem warunków pod „A. B. 100‘* w  Biura ogłoszeń „LO’1'", 

Kraków, Rynek gł. 7—8, ofie. 2101

AUTOMOBILE MARKI „BAJA“
FittMA 1853

R U O O L F  N O W A K
Kraków, ul. Grodzka L. 44. — Te!. 3541.

przyjmuje zamówienia na nowe wózki marki ,rBaja“.

Mu

Zawiadamiam
że zamówienia na ncwe amerykańskie maszyny co pi­
sania światowej mark-

V f Royai Standarc « «

1854przyjmują od dnia 10 czerwca b. r.
Z Dowiżanieni

ł t l l D O L F  N O W A K
Kraków, Grodzka 44. — Tei. 3541.

PRZYBORY DO MASZYN. WST̂ ZK , KALKA, PAPIEB WOSKOWY.
W A iS 2 T A V  m i M A M i Y i N Y .

N o s /  t j r a i k  p o is li 
a .  a .  c .

Chcemy dzisiaj barwik nowy 
Na użytek pchnąć domowy,
Barwik swojskiej faurykaeyi,
Gwc czeskiej dysiokacyi 

Ma on nazwę A. B. C.,
A  farbuje, co kto chce.

Więc spódniczki i staniczki,
1 pończobzki i trzew czki, 
i fulary, penioary 
I. twój, Ojt*e, szlafrok stary.

Wszystko wszystkim A. B. C.
Ufarbuje co kto chce!

Nada świeżość, nada polor,
I to nie na jeden kolor,
Decz czerwony czy zielony,
Czerń czy granat — wszystkie tony 

Wszelkich barw ma A. B. C.
I farbuje, jak kto chce!

Z łatą precz, uniknij sromu i 
Sam ufarbui szaty w domu 
I wyjdź potem na ulicę,
A ja pierwszy się zachwycę,

Że te wszystkie A. B, O. 1Qki,
Robi cuda, gdy kto chce l

W s z ę d z i e  d o  n a b V c i a .

Polskie

Za is d  główny:
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1.

Oddziały:

Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

Kapitał akcyjny K 10,000.006.
Aor dla dep»sz do Zarządu gł. I oddziałów;

„T O K A h “ 
ca Telefon Nr. 20 —  78 i 11 —  38 ca

Rachunek bielący:

Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bnnk Przemy­
słowy, Kraków, Lwów; Bank handlewy w War­

szawie; P. K. 0. Warszawr Nr. 140C34. 
Dział węglowy.
Dzia* drzewny.
Dział budowlany.
Dział żelazny,

Generalna Reprezentanya hut śląskich
I galicyjskich. 1744

Dział rolniczy.
Dział maszyn rolniczych 
Dział spożywczy.

2159 Pracownia
mechaniczno - blacharska

b. kierownika firmy W. Kosydarski,
Krnków, ulica iw. Tomasza L. 2,
wykonuje wszelkie robo y blacharskie, jak pokry­
cia wież, kościołów, dachów oraz naprawa tychże. 
Instaluje i naprawia dzwonki elektryczne, tele­
fony, gromochrony, oraz wodociągi i aparaty 

piwne. Heperacye uskutecznia natychmiast.

Poszukuje uczniów do praktyki. f P B
▼ m r■ w  s r"v  v  ▼  w  u  ł  t  v  vÓbiady domowe |

s3-ch C  | #n . Wabonamen- 
dań l »U I  • cje opust.

Kraków, Góląbia 16, i p.

Malarzy szyldowych !
arźyjoue Pierwsza kraj. pra-1 
iownia Tad. Laszkiewieza,
Kr '<ów, św. Marka 8. 2128

\'ydawca: w  zasfr.psftyłs Spólli Wyflawniczaj „Editor" Jerzy Ectar.rski. -- Eedakfcs odnow.: Jan Sianklowicz.— Druk. Lodowa w Krakowie.

Dnia la czerwcal
żtiymi pa;)ierijini. Łaskawy znalazca raczy pic 
tiiącize przy -obie zatrzymać a papiery odesłać 
pod adresem: Alois Hoża, K< aków, Hotei DOd Różą-


